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Szesnaście rycin: portretów, typów 
„Ukraina.“ 


Psychologia proletaryusza. 


wy wersytetu, Werner Sem- 

bart, w niewielkiej bro- 
szurze odpowiada na pytanie: jakie są 
cechy charakterystyczne psychologii dzi- 
siejszego proletaryusza, głównie robo- 
tnika fabrycznego ? 


Stosunki robotnicze na wsi — zda- 
niem Sombarta — do dziś dnia zacho- 
wały charakter patryarchalny. Inte- 
resy parobka są solidarne z interesami 
dziedzica przy kontraktach najmu, 
przeważnie rocznych, robotnik zabez- 
pieczony jest od: osamotnienia, nędzy 
i głodu. Przytem wieś, biorąca słaby 
udział w ruchu wymiennym, wyrabia 
w jednostce poczucie wiejskiej soli- 
darności, przywiązania do parafii, zie- 
mi i ojczyzny. Mieszkamie robotnika 
wiejskiągo — chociaż nieraz nędzna 
chałupa — jest ogniskiem domowem, 
przy którem utrzymują się uczucia ro- 
dziane. Chłopak i dziewczyna, dopóki 
nie założą własnego domu, są pod do- 
zorem i władzą. rodziców. Szacunek 
dzieci dla rodziców nie znika prędko. 
Poszanowanie autorytetu trwa do dziś 
dnia. 

Wpływ wielkiego miasta na wieś- 
niaka wyraża się w trzech wyrazach: 
fabryka, suterena i ulica. 


Przywykłego do pracy na świeżem 
powietrzu i w spokoju wieśniaka, fa- 
bryka męczy fizycznie i duchowo. — 
Skończywszy pracę jest zmęczony, 
zdenerwowany i szuka spokoju. W nę- 
dznem, źle urządzonem mieszkaniu, 
w któremi nieraz cierpieć musi od naj- 
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mających „kąt“ sublokatorów a w du- 
żych domach koszarowych, nie jest 
wolny od natarczywej ciekawości są- 
siadów — robotnik spokoju tego mie 
znajdzie. Ucieka do szynmiku, do knaj- 
py i pije, czięsto tylko dla tego, aby: 
do domu nie wracać. Złe, ciasne, ko- 
szarowe mieszkanie — to pierwsze 
źródło rozkładu robotniczej rodziny; 
a jeśli do tego przyłączy się praca żo- 
my, jeśli matka, dla powiększenia środ- 
ków do życia, pracuje za domem, rodzi- 
na. robotnicza istnieć przestaje i z nią 
znika naturalne źródło wsżełkich in- 
stynktów moralnych. 


Pray szczupłości mieszkania! dzie- 
cko robotnika żyje przeważnie na ulicy ; 
natury mie zna, rośnie w skomplikowa- 
nej atinosferze „nauki szkolnej, gazet 
i książek, zegarków i parasoli, kanali- 
zacyi, polityki i światła elektrycz- 
nego. '* 

Proletaryusz nie ma przywiązania 
do małej! ojczyzny: parafii, i do wiel- 
kiej ojczyzny : państwa; nie ma ogni- 
ska domowego i rodzimy. Wszelkie 
uczucia dobre i szlachetne — mówi 
Sombart — wyrastają na gruncie ro- 
dziny. „Najpiękniejszy i  najwon- 
niejszy: kwiat ludzkości — miłość ro- 
dzicielska, zakwitnął w rodzimie. * Ale 
rodzina, ognisko domowe i mieszkanie 
warunkują się bezpośrednio, i złe mie- 
szkamie rujnuje w końcu stosunka ro- 
dztnne, a z nimi — moralność. Ulica 
zastępuje dom. Dzieci ulicy — to li- 
ście, miotame podmuchem wiatru, to 
bezkształtna masa, w której przewodzą 
żywioły najsilniejsze, zwykle najgorsze 
i najbardziej zepsute. W masie tej 
szacunek wzbudza „panna: ', która w e- 
leganckiej tualecie wychodzi na mia- 


sto, sprowadza „ślicznego pana ', roz- 
daje lakocie dzieciom i używa je za 
poslańców. „I podziwiać tylko trze- 
ba, że z tego bagna wychodzi jeszcze 
tyle dzielnych mężczyzn i kobiet. * — 
Dodajmy do tego przedwczesne Za- 
robkowanie dzieci w warsztatach, fa- 
brykach, na ulicy i w handłu, a przy- 
znać musimy, że wszelkie te warunki 
sprzyjają wychowaniu pokolenia, i fi- 
zycznie i moralnie chorego. 

Dziecko zarobkujące wychodzi fak- 
tycznie z pod władzy i opieki rodziców 
i to wiezesne wyłamanie się m pod 
wszelkiej powagi sprawia wielkie za- 
mieszanie w stosunkach społecznych : 
wywołuje tendencye nieograniczonego 
indywidualizmu — anarchii. 

Dawniej rzemieślnik miał przywią- 
zanie do swego zawodu: miał patryo- 
tyzm cechu. Dzisiejsze stosumki fa- 
bryczne zrujnowały i tę odmianę pa- 
tryotyzmu. Wyrabiając jeden gatunek 
śrubki przez całe życie, nie można po- 
wziąć zamiłowania do swego zajęcia. 
Praca przy maszymie usposabia do czę- 
ste} zmiany zawodu; lokanty, strejki 
i kryzysy przemysłowe zmuszają vo- 
botnika wbrew jego woli do zmiany 
zajęcia. 

„Życie robotnika fabrycznego jest 
jalowe, puste, bez powabu i nadziei, 
bez rytmu i rozmachu, bez treści; je- 
dnostajne, monotonne, szare, jaki zim- 
ny, pochmurny dzień listopadowy.‘ 

Czem ' stał się w tych warunkach 
proletaryusz ? 

Wyzbywszyj się narodowych zwy- 
czajów! i obyczajności, „człek stanął na- 
przeciw czleka, miby) zwierz: naprzeciw 
dzikiej bestyi, niekrępowany: niczem; 
gotów na wszystko. '* Panuje tu bez- 
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względny, cynizm, bezbożma! zuchwałość, 
pustkowie w krainie moralności, ośle- 
pienie duchowe, zanik uczuć, mających 
jakąkolwiek wartość, przytępienie u- 
mysłu lub dzikość, stosownie do tem- 
peramentu jednostki. 

Jedno tylko rozwija się w proleta- 
ryuszu: żądzu wiedzy. Rwie się on do 
wykształcenia, do nauki, do teoryi po- 
wstania, świata; nie do kwiatów, ale do 
botaniki; do zoologii, a nie do zwie- 
rząt. Nilnie rozwinięty krytycyzm, 
urąganie wszelkiej powadze, przy bra- 
ku czasu do gruntownego wykształce- 
mia i poznamia, robi z robotnika zwo- 
lennika teoryi, , doktryny, i  frazesu. 
Wolny od przesądów i zabobonów, 
wpada latwo w sieci teoryi: ateizmu, 
darwinizmu, walki klasowej, wyzysku 
pracodawców, spolecznej rewolucyi 1 
międzynarodówki. Dzięki nadmiarowi 
rozumowania, robotnik staje się uro- 
dzonym dog gmatykiem i to ciasnym do- 
gmatylkiem. 

(o może go z tego cynizmu, amora- 
lizmu, doktrynerstwa i dogmatyzmu 
wyprowadzić? Podług Sombarta — 
tylko nadzieja lepszej praysalości, któ- 
rej nabiera, wstępując do związków 
zawodowych, kierujących go nie ku 
rewolucyi obiecującej raj szezęśliwo- 
ści, na ziemi, ale mających na celu po- 
prawę jego losu w granicach istnieją- 
cego porządku gospodarczego. 

Fabryka, wielki przemysł, łącząc w 
jednym zakładzie tysiące ludzi, same 
wytwanzają warunki, ułatwiające poro- 
zumienie, zrzeszenie się robotników. 
Zakładanie związków i stowarzyszeń 
wśród robotników fabrycznych łatwiej- 
sze jest i szybsze niż wśród rozrzuco- 
nych na dużej przestrzeni robotników 
rolnych. 

Wśród mroku nocy umysłowej, mó- 
wi Nombauwt, pozostała robotnikowi 
„pociecha, jaką sprawia religia, na- 
dzieja lepszego życia, po za grobem. 
Ale kapitalizm i tu sprawił spustosze- 
nia: przyniósł masom t. zw. „uświa- 
domienie'*, a z niem w bardzo wielu 
krajach „niewiarę'*. Jestto dla robo- 
tnika tak straszliwa klęska, jak gdyby 
młody, zdrowy człowiek, nagle oci- 
mmiał, jak gdyby ostatnia wieczorna 
zorza zniknęła e horyzontu, a świat ca- 
ły został na wieki pogrążony w ciem- 
ności. * 

W książeczce swej wskazuje zatem 
prof. Sombart na dwa lekarstwa, chro- 
niące robotnika przed  anoralizmem 
i anarchizmem, szerzącymi się coraz 
bardziej w szeregach szezególniej nie- 
katolickich robotników, a są nimi prze- 
dewszystkiem wiara w Boga i organi- 
aacya w związkach zawodowych, opar- 
tych na zasadach chrześciańskich. 

Trzeba mu przyznać słuszność zu- 
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pełną w. tej mierze i życzyć, by: przede- 
wszystkiem polscy robotnicy urządzali 
się według tych wskazówek. Dzięki 
Bogu, jest w naszym robotniku żywe i 
wielkie przywiązanie do wiary ojców 
i do Kościoła, stąd mniejsza podatność 
dla zgubnych teoryj, a większa moral- 
ność, jak u robotnika niemieckiego, 
którego Sombart głównie ma na my- 
šli; natomiast ruch organizacyj- 
my zbyt słabo u nas jest rozwi- 
nięty. Obowiązkiem pism, przywódz- 
ców ludu i samych robotników zatem 
będzie zachęcać wspólbraci do szere- 
gowania się w organizacyach zawodo- 
wych polskich. 

Nakoniec jeszcze jedna uwaga: Nie 
każdy robotnik jest  proletaryuszem, 
nie każdy proletaryusz robotnikiem. 
Zatem wytknięte wyż wady  proleta- 
ryatu nie są wadami całego stanu ro- 
botniczego tylko jego najnieszczęśliw- 
szego odlamu. Zadaniem zaś związ- 
ków zawodowych jest  odproletaryzo- 
wanie stanu robotniczego tj. wywajl- 
czenie mu takich warunków bytu, któ- 
reby zapewniały jego członkom i ich 
rodzinom możność należytego fizycz- 
nego i moralnego rozwoju, słowem go- 
dne czlowieka utrzymanie przy mier- 
nej pracy. Niechaj więc robotnicy na- 
si garną się do związków zawodowych 
polskich. 

Wymaga tego ich 
interes. 


najistotniejszy 
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„A Czy ty wode z małej czerpiesz rzeki, 
Czy Sięgmiesz dzbanem w głębie o0- 
ceanu, 

To więcej twego nie napelmisz dzbamu, 
Jai po brzeg tylko, wskazany przez 
wieki. 

Anna Neumanowa. 


k * 
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Miodeieńcza miłość gorąca, 
Chac patrzeć niby się wstydzi, 
Slładą się z oczu tysiąca. 
Lecz żadne dobrze nie widzi! 


Czem jest miłość? — PustotQ... 

Czem jest milość? — Marzeniem. 
Czem jest miłość? — Tęsknotą 

Czeem jest miłość? — Wspomnieniem. 


A gdzie wspomnień mie było, 
Czem jest miłość? — 
Mogiłą. 
Kl. Kołakowski. 
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w Pradze. 


Praga, tó lipca. 
Niemcy naigrawali się z Słowian, 
iż oni między sobą porozumiewają się 


w języku niemieckim. Być może, iż 
E gdziekolwiek tak bywało. - desa 
jędnak jest zupelnie inaczej. Bawię 


w Pradze od samego początku zjazdu 
słowiańskiego dni pięć a mogę zapew- 
nić pod słowem honoru, iż przez caly 
czas ani jednego słowa niemieckiego 
nie miałem potrzeby mówić ami też 
sloweczka niemieckiego nie słyszałem 
w kołach słowiańskich, w. których się 
obracam ; WSZYSCY poroi wany 
się bardzo dobrze pomiędzy sobą, każ 
dy mówiąc swoim językiem. Kto zna 
języki słowiańskie bodaj powierzcehow- 
nie, dziwić się temu nie będzie, gdyż. 
różnica pomiędzy nimi, nawet pomię- 
dzy najbardziej od siebie oddałonymi 
jest daleko mniejsza, aniżeli pomiędzy 
narzeczami niemieckiemi. Jeżeli w 
Berlinie podczas procesu ks. Eulen- 
burga potrzebują przed sądem tłoma- 
czów, ażeby rozumieć zeznania świad- 
ków z Bawaryi, to z pewnością mówią- 
cy narzeczem dolno-niemieckiem tak 
awanem „plattdeutsch* nie zdołają 
ani krzty porozumieć się zZ używa- 
jącymi południowo-niemieckich gwar 
szwabskich Badeńczykami lub Szwaj-- 
carami. Takiej różnicy jak np. po-. 
między platt a schwitzer dütsch niema 
pomiędzy . językami słowiańskimi — 
najlepszy dowód, że w Pradze rogu- 
miemy się bardzo dobrze, nietylko ję- 
zykowo, lecz Bogu dzięki także ideowo, 
skoro poznaliśmy wspólność naszych 
interesów, których bronić należy przed 
wspólnym wrogiem, 

W tem powszechnem przeświadcze- 
niu leży też rękojmia, że cel zjazdu, 
choć bez pracy niema kolaczy, będzie 
osiągnięty. Przy dobrej woli, nie 
można wcale wątpić, dadzą się łatwo 
pokonać wszelkie trudności — główna 
rzecz, iż pierwsze lody w. stosunkach 
polsko-rosyjskich zostaly; przełamame. 
Sprawa polsko-rosyjska góruje w ca- 
tym zjeździe. Uznaje to cala słowiań- 
ska opinia publiczna, najważniejszą 
zaś rzeczą jest, iż zgodnie i jednomyśl- 
nie przedstwiciele wszystkich narodów 
słowiańskich stawiają ją na piedestalu: 
równości, wolności i braterstwa. To 
postęp, wielki postęp w porównaniu z 
tem, co bywało dotąd. Wzajemność 
słowiańska dostaje w tej zasadzie grun- 
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towną podstawę i da Bóg, iż stanie się, 
że co jednego boli, boleć będzie całą 
Słowiańszczyznę, przychodzącą do 
przekonania, że dobro jednego narodu 
słowiańskiego jest dobrem wszystkich, 
że szkoda jednego jest stratą i osła- 
bieniem calej Słowiańszczyzny, z Cze- 
g0 logiczny wniosek jak na dloni: 
wszyscy za jednego. 

Jużci że do tego upragnionego go- 
rąco celu jeszcze daleko, lecz pierwszy 
krok ku temu zrobiono już w Pradze. 
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tylko nastąpi, wszystko inne będzie 
tylko naturalnem. następstwem. 
Zauważyć jeszcze należy, iż tym 
razem brak zapalnych uniesień nawet 
przy stole biesiadnym, zupełny brak 
ognia słomiannego, który tak prędko 
gaśnie. W tem też tkwi rękojmia, że 
wszyscy uczestnicy zjazdu bardzo po- 
ważnie pojmują zadanie, że chodzi im 
mniej o olśniewające słowa, aniżeli o 
czyny, nikt nie usiłuje się popisywać 
krasomówstwem, lecz stara się praco- 


Przyjazd rosyjskich delegatów do Pragi na wszechsłowiański Kongres< 


Poznano się osobiście, zbliżono się do | wać, że 


siebie towarzysko i ideowo, uznano za 
komieczną potrzebę jednoczenie się i 
organizowanie się kulturalnie, sta- 
wianie fundamentu pod wielki gmach 
ideowy. Wspólna praca kulturalna 
będzie torować drogę następstwom. 

Obrady zjazdu odbywają się z wiel- 
ką powagą i spokojem. Na calej linii 
objawia się chęć wielka do pracy 
wspólnej, czego najlepszym dowodem 
są jednomyślne uchwaly wszystkich 
najważniejszych uchwał, w szczególmo- 
ści urządzenia wystawy wszechsłowiań- 
skiej w Moskwie w r. 1911. Drugą 
bardzo ważną uchwalą zjazdu jest u- 
tworzenie wielkiego banku słowiańskie- 
go, podzem następuje: organizacya 
słowiańskiego dziennikarstwa i urzą- 
dzenie słowiańskiego biura korespon- 
dency jnego, rozprzestrzenienie sokol- 
stwa na wszystkie ziemie słowiańskie, 
organizacya turystyki słowiańskiej, 
organizacya słow. handlu księgarskie- 
go i organizacya ludowej oświaty na 
wzór czeskiej „Oswiety**. 

Niektóre z powyższych zagadnień 
mogą się wydawać sangwinikom jako 
nie pierwszorzędnej doniosłości, ` jalko 
szczegóły drobniejsze wielkiego zada. 
nia stojącego na porządku dziennym 
zjazdu wszechsłowiańskiego. Tak nie 
jest atoli. Wszystkie bowiem te szcze- 
góły mają się złożyć na potężną całość 
zjednoczenia kulturalnego, które jeśli 


wszystkich ogarnia jedna 
wielka walka, która niepotrzebuje już 
określeń bliższych i objaśnień, myśl, 
która wynika jasno z położenia, w jā- 
kiem się znajdują narody; słowiańskie. 
Bardzo pocieszającym: jest dalej obja- 
wem, że w szczególności przedstawi- 
ciele rosyjscy przyszli do przeświad- 
czenia, iż przysłowie łacińskie: dziś 
mnie, jutro tobie (hodie mihi, ceras 
tibi) stosuje się ściśle do Słowian, jak 
nas o tem. poucza bardzo jasno histo- 
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czenie, iż dla Polaków byłoby, najwięk- 
szem nieszczęściem, gdyby Rosyi nie 
było lub gdyby onai była słabą i ubez- 
władmioną. Dalej nie potrzebuję się 
rozwodzić, gdyż konkluzye jasno w o- 
czy biją. 

Przedmiotem ogólnej uwagi i obja- 
wów szczególnej sympatyi ze strony 
Czechów są polscy! i rosyjscy przedsta- 
wiciele. Obydwa  przedstawicielstwa 
przedstawiają się bardzo poważnie, w 
obydwóch przebija! dużo  inteligencyi, 
wytrawności, roztropności* i rozumu 
politycznego. Sklad polskiego przed- 
stawicielstwa znany, więc zbytecznie 
byloby wyliczać osobistości. Bardzo 
dobre wnażenie powszechnie sprawia 
p. Roman Dmowski, prezes petersbur- 
skiego „Koła polskiego. Witają też 
jego występy wszędzie burzą oklasków 
a wczoraj w sokolni obsypano go 
kwiatami. W przedstawieielstwie ro- 
syjskiem znajduje się równie dużo wy- 
bitnych osobistości : senator Krasowski, 
posłowie Dumy: wódz stronnictwa ka- 
detów Makłakow, książę Lwow, Gizyc- 
kij, Iskryckij, generał Wolodimirow, 
słymny profesor Bechiierejew, Sta- 
chowice, Swatkowskt (Nestor) i inni. 

Na zjeździe stosunki polsko-rosyj- 
skie najlepsze. Wczoraj grupa: polska 
fotwgrafowała się z rosyjską razem. 
Gdy w ciągu tego rozmawiałem z jed- 
rym z rosyjskich przedstawicieli rzą- 
du pytając go, czy sądzi, iż zjazd wo- 
góie wyda pożądane owoce — odparł 
ua to: — Nasza wspólna fotografia, 
aczkolwiek to może drobnostka na po- 
zr — dla mnie stanowi ważny — do- 
kument. Fyra się Pan mnie czy zjazd 
wyda owoc. Ja sądzę, iż już wydał: 
zbiiżył nas, poznaliśmy się bliżej i 
dziś czujemy dobrze, że co was boli, 
boli nas zarówno, że wasza radość jest 


Saint 


Posiedzenie delegatów na wszechsłowiańskim Kongresie w praskim ratuszu. 


rya od lat przeszło tysiąca. Przeświad- 
czenie to uważam za madzwyłczaj Œo- 
niosłe, ono bowiem może najskutecz- 
niej znieść z drogi wszełkie trudności, 
usunąć wszystkie przesady, nieporo- 
zumienia, niedowierzamia: i dawne re- 
miniscencye. Obok tego wypłynęło 
drugie nie mniej ważne przeświad- 


naszą radością, że jesteśmy bracia i 
jednemu nie przystoi iść na lewo, dru- 
g'*mu na prawo, że nam iść należy 
ręka w rękę. Ja sądzę, że to już jest 
wielkim wynikiem wszechsłowiańskie- 
go zjazdu, iż dotychczas nie było naj- 
mmiejszego dysonansu: wszystko inne 


pójdzie, bo pójść musi. Niechaj tem 
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"y 
się nikt nie zraża, że, jak mówi wasze 
przysłowie: Kraków nie odrazu zbu- 
dowano, Bądźmy najlepszej nadzieji, 
r. w końcu przejrzywamy, że trapiąca 
vas dotychczas ślepota ustępuje. Dziś 
widzimy już drogę, którą nam iść na- 
leży, 

Były to słowa szczere, bynajmniej 
nie dyplomatyczne. 

W narodzie czeskim panuje ogrom- 
na radość, z powodu  wszechsłowiań- 
skiego zjazdu. Dr. Kramarz, za któ- 
rego głównie staraniem zjazd przy- 
szedł do skutku, jest dziś najpopular- 
óezszą osobistością w Czechach. Kie- 
ruje on też jako przewodniczący zja- 
zdu wszystkiem wybornie. Za zasługę 
imu też poczytać należy, iż stawia 
sprawę jasno i dobitnie powtarzając 
trzy każdej sposobności z naciskiem, 
iż podstawową zasadą zjazdu niniejsze- 
go, głównem hasłem, pod: którem odby- 


wa się wszechsłowiańskie zbliżenie, 
jest: rówmość, wolność i samoistność 


narodowi. 

Ucztom i bamkietom niema kańca, 
netomiast toastów bardzo mało. Wino 
ust wcale nie rozwięzuje. „Złota Pra- 
ha“ podejmuje gości z szczero sło- 
wiańską gościnmością, czem chata bo- 
gata, tem rada — a dodać trzeba, że 
chata czeska, bogata, zatem przyjęcie 
nad wyraz wykwintne i wspaniałe. 

Przedstawicielswo polskie i rosyj- 
skie otacza liczny sztab dziennikarski 
między tymi najwybitniejsi przedsta- 
w:ciele dziennikarstwa rosyjskiego, @o 
o tyle jest ważną, rzeczą, iż dziennikan- 
stwo rosyjskie zawsze jeszcze, przy- 
najmniej w znacznej części, nie nakie- 
rowalo się dotąd na nowe tory, a na 
rosyjskiej opinii publicznej polega też 
poEtyka rządu rosyjskiego, który się z 
mą liczyć musi. W dziennikarstwie 
rcsyjskiem poczyna się objawiać silny 
prąd przeciwniemiecki, mianowicie co 
da wplywu cesarstwa niemieckiego: na 
politykę niemiecką, w szczególności 
zaś opozycya przeciwko Niemcom po- 
zostającym na wysokich stanowiskach 
wojskowych i urzędowych. Jeden z 
przedstawicieli rosyjskich zapewniał 
mnie, że jeszcze daleko silniejszy: prąd 
przeciwniemiecki objawia się najdo- 
bitniej w narodzie rosyjskim. i że to z 
konieczności wpłymąć musi na kierunek 
polityki rosyjskiej, 

G. Smólski. 


Poznaj siebie, zrozumiesz i Boga. 


* * 
x* 


Znak cełowieka — preestawać z lu- 
demi; anak nieczłowieka — oddalać się 
or nich. 

xk 
* 
n ; 

Co widać, to niedaleko; 

trodmieść, to mie ciężkie. 


co można 


iż. 
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Jak nia telegraf, postanowiono 


odroczyć proces  Kuleunburga na czas 
nieograniczony, Stało się to przeciw 
woli oskarżonego księcia, który w sil- 
nej mowie podniósł protest przeciw od- 
roczeniu. Lekarze jednak stwierdzili, 
Że książe tak ciężko jest chory nia serce 
i zwapnienie żył, iż żadną miarą nie 
można go narażać na! męczące i wyczer- 


pujące rozprawy sądowe, ponieważ 
istnieje niebezpieczeństwo, żeby: ich 


nie przetrzymajł. 

Nowe rozprawy dopiero wtedy bę- 
dx mogly być wszczęte, jeżeli chory o 
tyle powróci do zdrowia, że lekarze u- 
ziują, iż książe zdolny będzie uczest- 
raczyć w rozprawach. Czy stan księ- 
ciu Kulenburga poprawi się do tego 
stopnia, uważać należy za, bardzo! wąt- 
piwe. Choroba, na jaką cierpi oskar- 
vony, jest ciężka i niebezpieczna. Każ- 
de żywsze wzburzenie: nerwowe może 
doprowadzić do katastrofy. 

Tymczasowo więc pozostanie ksią- 
żę w więzieniu śledczem, gdyż sąd: nie 
zgodzi! się na wypuszczenie go na wol- 
ność za. kaucyą. 

Jak już wspomnieliśmy, 
ks.  Hulenburg bardzo 
przeciwko zawieszeniu procesu. O- 
świadczył, że posiada dość sił, by 
znieść irytacye rozpraw. Ze łzami w 
oczach i ze lkaniem zapewniał, że jest 
niewinny, że walczy o dobre imie i o 
honor. W  najwyższem wzburzeniu 
blagał przysięgłych, by nie zgodzili 
się na odroczenie procesu, gdyż to od- 
roczenie jest dlań wyrokiem. Gdyby 
wógl mieć nadzieję, że wyzdrowieje, 
zgodzilby się na przerwę postępowa- 
iia sądowego, lecz tej nadziei książe 
nie ma, a wtedy zamknie się grób nad 
nim, pokalanym tak ciężkiemi oskar- 
żenziami, a nie oczyszczonym przez wy- 
rok sądu. 

Mowa Eulenburga wielkie wywar- 
la wrażenie. Zgramadzeni wysłuchali 
Je w glębokiem milczeniu. Następ- 
nie udał się sąd na naradę i oświad- 
czył się za odroczeniem rozpraw. 


$ * 
* 


Tak zakończyła się tymczasowo — 
a może na zawsze —- smutna i brudna 
sprawa Kulenburga. 

Złamany i oplwamy, śmiertelnie 
chory człowiek, leży dziś Eulenburg na 
posłaniu, ten sam, który niedawno te- 


oparł się 
energicznie 
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mu, otoczony, świtą "wytwornych 
przyjaciół, wielką odgrywał rolę, mi- 
niusdrów kreował i obalał i wywierał 
wyw na najważniejsze sprawy, poli- 
tyczne. On to posiądał w zupełności 
ucho i zaufanie monarsze. On potra- 
til usposobić cesanza  nieprzychylnie 
dia nas Polaków, informując go ten- 
desscyjnie o mowie lwowskiej p. Ko- 
ścielskiego. Om to, będąc jeszcze w 
służbie dyplomatycznej, starał się w 
Monachium i we Wiedniu występować 
w interesie idei protestanckiego cesar- 
stwa. On to działał ku pognębieniu 
katolicyzmu i wpływów katolickich, 
On podniecał Niemcy do awanturni- 
czych imprez w myśl zaborczego hu- 
raj atryotyzmu wszechniemiecko - ha- 
katystylcznego. Nile było ważniejszej 
sprawy w państwie, gdzieby ulen- 
burg nie radził, nie działał, nie konspi- 
rewal. Nie było wybitniejszego męża 
stanu, któryby się z nim nie był liczył, 
a niejeden drżał przed wszechpotęż- 
nym  zausznikiem, ozdobienym naj- 
wyższymi tytułami, zaszczyconym or- 
derami, które tylko pierwszym w: pań- 
stwie — i to nie zawsze — przypadają 
w udziale, 

Tak wielkim, tak wspamiałym był 
ten piękny, miły, zdolny, wszechstron- 
n.e wykształcony i bogato uialentowa- 
uv człowiek. Na niedościgłych wyży- 
wuki chadzał przez życie całe ten wy- 
braniec losu. Monarchowie go wyróż- 
tah, a dworacy bądź z podziwem, 
bądź z zazdrością spoglądali nań, boć 
łaskawość jego była dobrą dla karyery 
wróżbą. 

Dziś ten Sam wszechpotężny Filip 
Fulenburski jest ruiną człowieka; o- 
puszczony przez wszystkich i wzgan- 
dzony więzień, czeka na śmierć, która 
pcioży koniec jego upokorzeniu i 
hunbie. 

Rzadko kto upadł tak nisko, tak 
strasznie, jak Eulenbung 

Już z tromów stępowali ludzie do 
więzień i ukoronowanme głowy skła- 
nah nawet pod: topór kata. Lecz po- 
została po nich pamięć świetna, zdo- 
bie aureolą męczeńskiej sławy ich 
skrwawione skronie. Eulenburg spadł 
La samo dno nieszczęścia. Stracił 
wszystko do szczętu u współczesnych 
i prawdopodobnie także u potomności. 
Litości godzień jest taki upadek tra- 
giczny, a nawet litość się nie jawi, 
gdyż odgamia ją wstręt. Niepodobna 
Lowiem zaj ononieć, co spowodowało 
ten upadek haniebny. 

Jak małą rzeczą są honory, bogac- 
twa i zaszczyty tego świata! Otóż 
wszystko to posiadał ks. Eulenburg. 
Dzić ną całej kuli ziemskiej nie zma- 
ieźć człowieka, któryby los swój gotów 
byi zamienić na los niedawnego poten- 


tata, Straszna jest moc tego grzechu, 
o którym Bóg powiedział, że cuch- 
nie ku niebu. Wyrzuca on  człowie- 
ka po za obręb ludzkości i czyni zeń 
przedmiot pogardy i odrazy powszech- 
nej Wobec zeznań świadków trudno 
bowiem powątpiewać o winie Fulen- 
haga, a namiętna mowa, którą wypo- 
wiedział w swej obronie, czyni wraże- 
nie rozpaczliwej komedyi, obliczonej 
na współczucie przysięgłych i szeror 
k ch mas, przekonać nie przekona oma 
inkogo, fakta, zeznania zaprzysiężo- 
rych świadków zbyt głośno świadczą 
pizeciw niej. 


* * 
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Tragedya. Kulenburga rzuciła tak- 
że jasne snopy światla na zlo, grasują- 
ce obficie w wyższych sferach niemiec- 
kich. W związku z tą sprawą wyłonił 
się na światlo dzienne cały szereg 
miej lub więcej głośnych nazwisk 
memieckich, których piastunowie hol- 
dują tym samym sprosnym nałogom. 
o jakie oskarżomy jest Eulenburg. Po- 


kszało się, że imię tych  obląkańców 
pleliowych jest legion. Już poprzed- 
ms procesy ks. Bilowa (niewinność 


jego została stwierdzona) Moltkiego i 
Iivrdena wykazały, że zło, o którem 
mowa, Izpamoszyło się nawet w armii. 
Istmeje literatura poświęcona tej ohy- 
dzie, a nawet ozdobnie wydawane cza- 
sopiemo. Polieya berlińska podejrze- 
wa w samym Berlinie około 50,000 
meżczyzn o skłonności przeciwne natu- 
ize [Istnieją kluby takich rozpustni- 
ków, odbywają się zabawy wszeteczne 
it. p. rzeczy, © których nie chcemy: się 
szczegółowo rozpisywać. „Jeżeli tu po- 
tracamy o te sprawy, czynimy to, aby 
wykazać, że tyle slawiona kultura pro- 
testancko-niemiecka wykazuje straszli- 
wc wrzody, o których usumięcie winno 
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Wjazd do portu Rio de Janeiro. 
(Patrz artykuł p t. „Brazylia w dzisiejszym stanie“). 


«dbać państwo mieniące się być chrze- 
ściasskiem, Tymczasem widzimy, że 
nawet mężowie nauki, uczeni profeso- 
rowie, wiedzeni zgubną tolerancyą zła, 
dzialają w kierunku zniesienia owego 
paragrafu karnego, który podobne 
sj.rosności oklada ciężkiemi karami. 

Ostatnio utworzylo się w Berlinie 
towarzystwo niby to artystyczne pod 
tyrułem „Schönheit,“ które nie zawa- 
halo się nawet na scenę wyprowadzić 
kebet 1 mężczyzn nagich, a rzesze Wy- 
kwintnej publiczności (nawet żeń- 
skiej) przypatrują się tym widowi- 
skom, dawanym rzekomo, celem pod- 
mesienia etyczno-anrtystycznego pozio- 
mu publiczności, w istocie, obliczonym 
na podrażnienie najniższych instynk- 
tów ludzkich. 

Jeżeli teraz dodamy, że te rzeczy 
dzieją się za. wiedzą władz, że bywają 
na tych widowiskach wysocy dygnita- 
rze, uczeni, wiojskowi i inna „śmietan- 
ka‘ towarzystwa niemieckiego, na- 
tenczas nie bez trwogi spoglądać bę- 
dziemy w przyszłość, gdyż w zbyt bli- 
silach pozostajemy stosunkach z naro- 
der: niemieckim, zbyt wielu nićmi spo- 
łcznemi, kulturalnemi i cywilizacyj- 
nemi jesteśmy z nim związani, aby ze- 
psucie glasuj:ce tam nie miało także 
przedrzeć się do nas i nie skazić także 
naszych dotychczas «zdrowych oby- 
czajów. 

Many wszelki interes w tem. aby 
władze zalraly się energicznie do na- 
prawy tych zbutwialych stosunków. 
S-.0ro kowienr moralność upada: w spo- 
łeczeństwie, rozkladają się także wezel- 


kw inne zasady! i pojęcia etyczne, a na 
powierzehmię wyłania się bestya ludz- 
ka, której szpomy już dziś odczuwać 
się dają w straszliwej nienawiści ra- 
scwej i religijnej, bezmiernej chciwo- 


ści i zachłanności, w zdeptaniu naj- 
istotniejszych praw bliźniego, bo tak 
każe okrutny egoizm, na który już nie 
stac ni kata ni wędzidła. 

Proces Fulenburga ma nie tylko 
wielkie polityezne, lecz także doniosłe 
n.onalne znaczenie. Dobrze się stało, 
że brudy te wydobyto na światło dzien- 
n-. Sprawilo to wprawdzie dużo 
zgorszenia, lecz spodziewać się należy, 
że przynajmniej na jednym ` punkcie 
na coś się przyda, a mianowicie: osla- 
bi bezmyślna agitacyę za zniesieniem 
paragrafu 175. a przymajmniej agita- 
cyi tej podbierze kredytu u rządu i 
publiczności. 

Również powinien proces ten obni- 
żyć © kilka tonów anogancką  zarozu- 
nya'ość niemiecką. Dotychczas każdy 
skandal. zagraniczny wzbudzał u Niem- 
ców uczucie szyderezego zadowolenia. 


My jesteśmy jednak lepsi ludzie — 
tak sobie myślano. Dziś przekonali 


się Niemcy, przekonał się świat cały, 
że n nich w sferach najwyższych dzia- 
ly się rzeczy wprost nieprawdopodob- 
nie potworne... 

Bolesne to — lecz zbawienne! 


Kto idzie za jeleniem, spoczywa na 
kwiatach; kto ea wieprzem, tarza się 
w blocte. 


* x 
* 


Cetowiek zacny przestaje z dobry- 
nu 4 elymi; miecwy, prócz siebie, nie 
zie zlych, am, dobrych. 

* k 
* 

Kto mie czuje dobrodziejstwa, ten 

ni: ena Boga. 


* * 
kad 


kto dobrze czyni, mic szczególnego 
nie czyni; ale kto dobrem za złe płaci, 
godeten uznamia, 
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. Brazylia w dzisiejszym stanie. 


F. B. Zdanowski. 


Brazylia, jeden z najbogatszych ʻi 
największych krajów Ameryki  połu- 
dniowej, jaki dzielni Portugalczycy w 
dniu 3 maja 1500 r. odkryli, tj. w 
osiem lat po odkryciu Ameryki połu- 
dniowej, ma wszelkie dane zostania je- 
dmą z największych i kulturalniejszych 
nacyi świata. Co do obszaru, jest 
piątem z rzędu państwem na kuli ziem- 
skiej, posiada bowiem 8,250,000 klm. 
kwadr. przestrzeni, a tylko 23,000,000 
ludności. 

Klimat, mimo olbrzymiego obszaru, 
nie wykazuje zmaczniejszych różnie. 
Najwyższa ciepłota, osiągająca dość 
wysoki stopień, bywa w równinie nad 
Amazonką i waha się między 20° a 35 
Cl., najniższa w stanie Rio Grande do 
Sul i Paranie wynosi średnio 18, i po- 
niża się czasem do 0. 

Roślinność Brazylii jest nadzwy- 
czaj bujna. Gdy: jedne drzewa opada- 
ją z liści, drugie juź zielenieją, a inne 
wydają owoce. Ta bogata wegetacya 
jest podstawą: wielkiego bogactwa kra- 
ju, ale też przyczynia wiele trudno- 
ści przy karczowaniu. Opisywać roś- 
linność szczegółowo byłoby _ zbytecz- 
nem.; te prawdziwe cuda natury rzucają 
się same w oczy. To jest główną przy- 
czyną, że Brazylia jest przewążnie 


krajem rolniczym. Nie wszystkie je- - 


dnak owoce ziemi spotrzebowane by- 
wają w Brazylii. Znaczna część, na- 
dająca się do wywozu, tak zwane to- 
wary! kolonialne, jak kawa, bawełna, 
trzcina cukrowa, tytoń, kakao, specyal- 
ny rodzaj herbaty nazywanej w han- 


QOCZ 


dlu „herva mate“ i inne są przedmio- 
tami importu Ameryki północnej i 
Europy. Do najważniejszych zalicza 
się kawa, której zbiory w roku ubie- 
głym na 20,190,000 -worków obliczono, 
po 60 kg. każdy, gdy tymczasem wszy- 
stkie pozostałe kraje jak: Meksyk, 
Centr. Ameryka, Wenecuela, Colum- 
bia, Fkwator, Peru, Haiti i inne kra- 
je razem wzięte dostarczają zaledwie 
3,590.000 worków. Z tego zestawienia 
można wywnioskować jakie ważne 
miejsce ma rynku światowym zaj- 
zajmuje Brazylia. I gdyby nie ra- 
bunkowa uprawa, jaka tu jest prowa- 
dzona, można byloby osiągnąć poważ- 
niejsze znacznie cyfry. W lasach z 
drzew i roślin, w dzikim stanie rosną- 
cych, otrzymuje się prócz „mate'' 1 ka- 
kao jeszcze: kauczuk, salparillę, wa- 
nilię, szafran, orzechy kokosowe itd. 
Przemysł brazylijski wzmaga się 
obecnie, lecz nie jest w stanie zaspo- 
koić wszystkich potrzeb kraju. Wiel: 
towarów importowanych jest z Euro- 
py i Ameryki półn., gdyż albo w kraju 
wytwarzane są w miniaturowej ilości, 
lub też nie mogą konkurować co do 
ceny i dobroci z towarami importowa- 
nymi. Dla przemysłu polskiego przed- 
stawia się również bogate pole zbytu 
swych wytworów. „Z artykułów im- 
portu najważniejszymi są wyroby ga- 
lanteryjne, płótna, bielizna, obuwie, 
papeteria, również i pocztówki a zwłasz- 
cza wyroby metalowe. — W  każdem 
niemal mieście stanu Parana znajdzie 
się jedna lub więcej firm handlowych 


Przedruk wzbroniony. 
polskich, które chętnie nawiązałyby z 
ojczyzną stosunki. 

Zainteresowanie się produktami 
brazylijskimi wzrasta, dowodem czego 
służyć może wiadomość z Genui, że 
projektowane jest tam urządzenie wy- 
stawy produktów brazylijskich, co 
prawdopodobnie wkrótce dojdzie do 
skutku. i 

Ludność polska, zamieszkała w 
Brazylii wynosi około 230.000; prze- 
ważnie są to emigranci z pod wszyst- 
kich trzech zaborów, rolnieyj kt”rzy 
od kilkudziesięciu lat już emtgrnja 
bądź to przyciśnięci biedą, bądź też 
zmuszeni do opuszczenia ojczyzny lub 
też marząc o dojściu do mutjonowej 
fortuny sprzedają swą ojcowiznę i u- 
dają się do Brazylii. Nie brak też i 
Polaków z wyższem wykształceniem, 
jak doktorów, inżynierów, urzędników 
ete. Kilkadziesiąt szkół polskich, tyleż 
stowarzyszeń i bibliotek rozrzuconych 
po kraju, jak również trzy: pisma perjo- 
dyczne „Dzwon Polski'* wychodzący 
w San Paulo, „Polak w Brazyliii** i 
„Gazeta Polska'', te dwa. ostatnie wy- 
chodzące w Curibybie w Stanie Pa- 
rana, szerzą oświatę i uświadomienie 
wśród naszych wychodźców. Niektó- 
re szkoly polskie subsydjowane są 
przez rząd, który za warunek kladzie, 
aby w nich dzieci uczyły się przynaj- 
mniej początków języka: portugalskie- 
go, nie tamując jednak wychowywa- 
nia pnzyszłych: pokoleń w duchu na- 
rodowym. 

I pod względem religijnym Polacy 


Widokfimiasta Riozde Janeirosz,komorą celną w 


środku. 
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tamtejsi nie zaniedbują swych obo- 
Wiążków. W kilkunastu kościołach 


a jeszcze więcej kaplicach szukają w 
modlach otuchy i krzepią ducha do 


dalszej pracy. Przeszło dwudziestu 
księży Polaków zaspakaja potrzeby 
religijne. Aż serce się raduje i lza 


niejednemu w oku błyśnie, gdy po 
skończonem nabożeństwie ze stu piersi 
rozbrzmiewa wzniosła pieśń „Boże 
coś Polske“ lub „Z dymem pożarów, 
jakby na urągowisko za ponoszone 
krzywdy przez naszych braci tam hen 
za. morzem pozostawionych. W jedmo- 
ści siła! Z Bogiem do pracy oto o- 
krzyk, jaki się często slyszy z ust wy- 
gnańców. 


" Patryotyzn i bezhrzeżna miłość, 
jaka znamionuje Brazylijczyka, jest 
dźwignią jego rozwoju i ipstytucyi, ma 
wskroś demokratycznych, które ze 
wszech stron popierane są przez rząd, 
zapewniający mu szerokie pole dzia- 
lania, zmierzającego do podniesienia 
kultury i dobrobytu. 


Brazylijczyk sam będąc gorącym 
patrvotą, szanuje i ceni to uczucie u 
przybyszów, nie - stawiając żadnych 
tam w pielęgnowaniu mowy i zwycza- 
Jów ojczystych. To też o wynarodowie- 
niu się brazylijskich Polaków nie mo- 
że być mowy. brak bibliotek daje się 
jednak odczuć, więc z wielkiem uzna- 
niem przyjęto wiadomość o zorgani- 
zowaniu przedsiębiorstwa; „Biblioteki 
wędrującej po Brazylii‘. Na czele te- 
go przedsiębiorstwa stoją: znany dzia- 
lacz Jan Hempel w Paryżu i firma 
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wpadają w oko, 


Wiadukt Św. Teresy w Rio de Janeiro. 


Paul i Twardowski w Marechal Mallet, 
Parana. 

Podróżnik, który miał szczęście być 
w Brazylii a przejeżdżając przez sto- 
licę Republiki Rio de Janeiro (czytaj 
Rio de Żanejro) zwiedził szezególowo 
to miasto i port, jeden z najwspanial- 
szych i najpewniejszych w świecie, nie- 
zapomni wrażenia, jakie na nim wy- 
wari ten zbiór cudów natury w połą- 
czeniu z pracą ludzką, 

Wjeżdżając do portu oczom jego 
przedstawia się wspaniały krajobraz, 
Czlowiek nie wie, gdzie wprzód skiero- 
wać spojrzenie, tyle czarujących wido- 
ków rzuca mu się wsoczy. Z ekstazy 
jednak wyprowadza go rychło turkot 
ciężkiej kotwicy — niebawem będą 
wysiadać. 

Nasampizód pokazuje się hen da- 
leko Garca, góra w rodzaju wielkiej 
szerokiej wieży, która ruina ze staro- 
żytności nam się wydaje. Nieco niżej 
uwydatnia się Corcovado, na którą po- 
dróżni z przyjemnością zębatą koleją 
się wspinaja, później Tijuca, jeden z 
najwspanialszych lasów. Pełno tam 
skal, wodospadów, grot, a w trakcie 
tego słynna góra Pao de  Assucar 
(Glowa cukru) do nas się przybliża. 

Rio de Janeiro jest najważniej- 
szem miastem Ameryki południowej, 
zarówno ze względu na rozległość i za- 
ludnienie jak i ze względu na obszer- 
ność handlu. malownicze położenie, 
okazałość budynków, pomników ete. 
(Na przestrzeni 189 kw. kil. posiada 
zaledwie 900,000 mieszkańców). Wspa- 
niale ulice z bielejącemi domami mile 
Z godnych zapamię- 


Str. 1015. 


tania ulic jest Plac 15 Listopada, znaj- 
dujący się pomiędzy morzem i ul. 1 
de Marco, gdzie znajduje się katedra 
Arcybiskupstwa. Jest to ulica, na któ- 
rej koncentruje się ruch handlowy, tu 
znajdują się gmachy instytucyi rządo- 
wych, wiele banków, giełda. Niedaleko 
stąd na ul. Visconde znajduje się oka- 
zaly budynek komory celnej i arsenał 
marynarki. Dalej ul. Onvidor zwana 
także Moreira Cezar, najważniejsza i 
najbardziej ożywiona ulica w Rio de J. 
istny klub na świeżem powietrzu. Prz: 

cały dzień panuje tutaj największe o- 
żywienie; tu można dowiedzieć się 
wszystkich nowości ze świata literac- 
kiego, politycznego, artystycznego, 
handlowego i administracyjnego, tu 
sobie naznacza rendez-vous cały ele- 
gamicki świat stolicy. O każdej porzo 
dnia panuje tu wielki ruch, który po- 
między 2i7 po południu dosięga naj- 
wyższego napięcia. Na uwagę rów- 
uież zasługuje wiadukt Św. Teresy, 
arcydzieło sztuki budowlanej, wreszcie 
Pałac Towarzystw uczonych, Instytut 
historyczny i Geograficzny, Akademia. 
Nauk, Medyczna, Teatr  Liryczny, 
Szkoła Sztuk pięknych i rzemiosł, Mu- 
zea, Szkoly, Ogród zoologiczny, parki, 
ogrody botaniczne itp. . dopełniają ca- 
lości. Powszechną jednak sławą 
cieszy się ogród botaniczny (Jardim 
botanico) majwiększy i najwspamial- 
szy: na kuli ziemskiej. Na samym wstę- 
pie rzuca się w oczy wspaniała, jedy- 
na w świecie aleja palmoweów, ciągną- 
ca się od wejścia ma długości 740 me- 
trów, złożona ze 268 palm, średniej 
wysokości 25 metrów i jednego metra 
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w średmicy. Palmowee te, jak rów- 
nież wszystkie, które znajdują się w. 
kraju, pochodzą od! palmowca Oreo- 
doxa oleracea, zasadzonego przez- D. 
Jeao w roku 1815, który można oglądać 
i dzisiaj w ogrodzie; wysokość jego 
wynosi 35 metrów i średnica 1,30 ctm. 
Zasługują również na uwagę piękne 
aleje: z drzew kamforowych, bambu- 
sów i mangowców. Jako osobliwość 
ogrodu wymienić należy: piękny 
egzemplarz Gamelleira, który wyrósł 
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ewentualnie (na żądanie) umieszcza go | Wytrwajcie Bracia, a godzina zwycię- 


w domu emigracyjnym, gdzie przez 
przeciąg: ośmiu dni czasami i dłużej ma 
zapewnione mieszkanie i dostateczne 
utrzymanie. Również udziela infot- 
macyi wspomniany wyżej Dr. Edward 
Radwan, urzędnik domu Zarządu dla 
imigrantów na Avenide Central. 


(Ciąg dalszy nastąpi. ) 


<= 


z 
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Aleja palmowców w Botanicznym Ogrodzie w Rio de Janeiro. 


na pniu mimozy, wysokim na 15 me- 
trów i więcej niż 2 metry średnicy, 
calkowicie pokrytym  zawieszającymi 
się porostami barba do velho (broda 
starca), zielnik zawierający przeszło 
80,000 gatunków różnych roślin, biblio- 
tekę i obszerne trawniki, na! których 
rośnte przeszło 50 tysięcy różnych od- 
mian roślin. 

W mieście zamieszkuje przeszło sto 
polskich familii, przeważnie rodzin 
rzemieślniczych i wywobmiczych. Z 
kupców zamieszkują: Franc. Krau- 
ze, właściciel fabryki powozów, Bra- 
cia Poznańscy, handel złota, drogich 
kamieni i biżuteryi, Dr. Edward Rad- 
wan, urzędnik rządowy (Avenida Cen- 
tral), jest Hotel Polski, restauracya 


polska i kiłka innych handli, będą- 
cych własnością Polaków. 
Podróżnika, przybywającego do 


Rio de Janeiro, oczekuje zwykle w 
porcie rządowy tłomacz, który obo- 
wiązkowo włada językiem polskim i 


bisty od przyjaciół. 


Protest. 
Ponta Grossa Stan Parana w Brazylii), 
24-go maja 1908. 
Do Szanownej Redakcyi „Pracyf* 
w Pozmamiu. 

W załączeniu przesyłamy protest 
uchwalony na wiecu polskim w Para- 
nie. Niechaj on świadczy, że chociaż 
odemwani od pnia: ojczystego, zmusze- 
ni żyć pod obcem niebem, nie przesta- 
Jemy być wiernymi synami Polski. 

Niechaj skromny ten protest świad- 
czy dalej, że duchem jesteśmy z Wa- 
imi, że każde Wasze cierpienie jest 1 
naszem. cierpieniem. 

My na wolnej brazylijskiej ziemi, 
zdaleka od: gwałtów i ucisków potrafi- 
my podziwiać Waszą walke z wrogiem 
odwiecznym polskości. A podziw ten 
NASZ, te nasze szczere słowa uznania; 
niechaj Wam będą słowami zachęty. 


stwa; nadejść musi. 

Wszystkie redakcye pism. polskich 
prosimy o przedrukowanie naszego 
protestu. 

4 a k 
Protest. 

My Polacy zebrani na wiecu w 
dniu 24 maja 1908 r. w Ponta Grossie 
(Parana w Brazylii), wyrażamy ni- 
niejszem serdeczne współczucia Bra- 
ciom naszym, uciskanym w. zaborze 
pruskim, temsamem prptestując prze- 


ciwko ..... prawu przymusowego wy- 
wlaszczemia, uchwalonemu w Sejmie 
pruskim, 


Ponta. Grossa (Parana) 24 maja. 1908. 
Antoni Sewedowski, Antoni Sieradzki, 
Jam Zubiński, Jan Łopuszko Lopu- 
czyński, A. Despiński, Leon Mańkow- 
ski, Władysław Otkumowski, Michał 
Swiatoski, Ludwik Szesz, Antoni An- 
dreazy, Ignacy Dotrzyński, Szczepam 
Kubacki, Stamsłsu Bril, Franciszek 
Ignasiak, Jan T:etruszyński, Wojciech 
Czarnecki, Wacłau Kuaierowski, Sta- 
nistaw Smok, Walenty Wojnarowski, 
Walenty Osowicz, Franciszek Pietru- 
siński, Jan Michałowski, Roman Mie- 
dniński, Józef Garciszewski, Włady- 
sław Majewski, Jan Rajchert, Adam 
Pinkocki, Walenty Winka, Tomasz 


Klosieński, Jam Tarnowska, „Józef 
Kwiatkowski, Antomi Osiński, Andrzej 
Dyniewicz, Walenty Nowakowski, 


Adam. Nowakowski, Zygmunt Kuliko- 
wski, Stanistaw dAhlamczyk, Witold 
Roguski, Jan Pieńkowski, Marya Pien- 
kowska, Jan Krygierowicz, Jan Błań- 
ski, Jadwiga Krygierowice, Anna 
Błańska, Antonina Miedzińska, Marya 
Roguska, Wiktor Michalak, Winkow- 
ski, Felicya Zubińska, Witołd Zubiń- 
ski, Albert Slumski, Marya Szess, Jam 
Kanarek, Jam Wasilewski, Helena Ol- 
kuszewska, Bolesław Kłossowski. 


j 
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Powrót z więzienia. 


Dzień 15-y lipca był dla parafian 
gtomadzkich ( w dekanacie lobżenie- 
kin) dniem rzewnej radości. Wrócił 
bowiem — z fortecy z Wisłoujścia—ich 
Guszpasterz, ks. proboszcz Bytczyński, 
Swego czasu w sprawie strejku szkol- 
nego na dwa miesiące zasądzony. 
Wzruszającą była chwila przyjęcia; 
w cknach mieszkań iluminacya, droga 
vsscielona zielenią i kwiatami, przed 
kościołem gęsty orszak wstrzymuje ko- 
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nie, otacza sędziwego kaplana, całując 
mu ręce i szaty.  Ośmdziesięciolerni 
starzec spieszy wpierw do kościoła, 
aby tu Bogu podziękować zæ szczęśli- 
wic przebytą kaźń. Przed wielkim oł- 
tarzem liczny zastęp dzieci. Na sto- 
pniach ołtarza wita go w imieniu ka- 
pianów i parafian serdecznem prze- 


Ks. proboszcz Byczyński, wyglądający z swej cęli z zakrato- 


wanego okna. 


isewieniem ks. dziekan Tesmer ze są- 
siedniego! dekanatu, za co mu drżącym 
od wzruszenia głosem dziękuje ks. pro- 
boszez Byczyński, oświadczając, że za 
wiarę św. i w obronie dusz swych o- 
wieczek gotów i życie swoje położyć 
Po odśpiewaniu „Te Deum‘‘ i „Witaj 
Królowo,'* udał się ks. proboszcz w o- 
teczeniu ośmiu księży na plebanię, 
gdzie go w imieniu obywatelstwa bar- 
dzo serdecznie powitał pan: K. Chła- 
pówski z Kopaszewa. 


X. L.R. 
h * 
Prócz ryciny: sędziwego eks-więż- 
nia, wyglądającego z swej celi z za- 
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w ogólności, a zwłaszcza wieży za- 


mieszczony jest według oryginału na 
rycinie na stronie 1022-giej. 
W imię Boże! 

Za panowania Kaźmierza IV., kró- 
la polskiego, w roku 1482 rada i mie- 
seczaństwo gdańskie pod rządami bur- 

Napis brzmi po polsku : 


nnstrza Marcina Bucka zbudowało tę 
weeg jako gwiaedę na straży nocnej, 
i cinczyło ją obronnemi blankami. 

Za panowania Augusta II., króla 
i'clski, dnia 21-go paedeiermka vr. 
1719 taż wieża ogniem płonęła. 

W r. 1721 troską czujną ojców mia- 
;g6 burmistrza Juma Gotfryda z 
Dusseldorfu i za skarbnika Salomona 
Gabryela Schiumama, wieża w nowym. 
i uspanialszym ksetałcie została. odbu- 
dowana, a ogdobiona podwójnym wień- 
crm, strzelmic oraz dewonem zegaro- 
wyn g kruszcu. 

Zwraca się jaśniejszem czołem ku 
breegowi Bałtyku tuż  szumiącego, 


4 


£ 
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Brama forteczna w Wisłoujściu. 


kratowanego okna, zamieszczamy nad- 
to widok ma: „Neufahrwasser‘‘ i ujście 
kanału do morza, bramę  forteczną 
praz napis w kamieniu, umiesz- 
czony nad bramą, wiodącą do wieży. 
Napis, wyjaśniający: historyę fortecy] 


aby była widoczną żeglarzom, u zara- 
żem jako latarnia morska wskazywała 
bezpieczny do przystani preystep. 
Proście Prusy, aby po usunieciu 
czarnych enaków ognia, pomnik ten 
trwai w swej wspaniałości uż po wieki. 
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Na widowni politycznej. 


Zesz'ego ivgodnia zakonczyla się 
kenferencya słowiańska w Pradze, © 
Mexej ważniejsze szczegóły podajemy 
na immeni miejscu. Zjazd ten byl do- 
wodem, że idea wspólności słowian- 


Widok na „Neufahrwasser' i ujście kanalu do morza. 


skiej zmobila znaczne postępy, a raczej, 
że idea ta z biegiem czasu i doświad- 
cen, oczyścila się 1 przybrała kształt 
i treść taką, że można z otuchą patrzeć 
w przyszłość. Pierwsze lody pomię- 
dzy Polakami i Rosyanami są przela- 
ruane. Cala Słowiańszezyzna — uzna- 
ła, że o pomyślnem rozwiązumiu spra- 
wy słowiańskiej mie może być mowy, 
jezeli spór rosyjsko-polski nie zosta- 


nie pomyślnie załlatwiony. Zatem 
wszelkie starania mależy  wytężyć w 


kierunku stworzenia zgody, polsko-ro- 
gyjskiej. A ponieważ przedstawiciel- 
stwo rosyjskie opowiedziało się za za- 
stosowamiem zasad równouprawnienia 
i swobodnego rozwoju na polu naro- 
dowem i kulruralnem dla każdego na- 
rodu słowiańskiego, a więc i dla Pola- 
ków, zatem należy mieć nadzieję, że 
prędzej czy później postulaty te staną 
się przedmiotem praktycznej polityki. 
Z ową chwilą dopiero uwydatni się ja- 
sr.o polityczne znaczenie kwestyi sto- 
wiańskiej, które, lubo dziś jest wiel- 
kie, to jednak po  urzeczywistnieniu 
zgody rosyjsko-polskiej, wypłymie na 
czoło calej polityki europejskiej. 


Że Niemcom wszelka myśl o zbliże- 
nin się słowiańskiem jest nad wyraz 
wstrętnia, nie potrzeba tłómaczyć. Toć 
porozumienie słowiańskie wymierza 
ne jest przeciw nim. Wprawdzie nie 
w myśl zaczepną, lecz obronną. Jed- 
naitkże Niemey, przywykli upatrywać 
w słowiańszczyźnie pole zdobyczy: nie- 
n:icekich, upatrują w chęciach zabez- 
pieczenia tego pola, coś jakoby krzytw- 
dę sobie wyrządzoną. To też półgęb- 
kiem tylko wspominają o zjeździe sło- 
wsańskim, a jeżeli o nim piszą, to wy 
tzkają tyłko rozmaite punkty sporne 
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w polityce słowiańskiej i pocieszają 
się, że przeciwieństwa w rodzinie sło- 
wiańskiej są zbyt wielkie, ażeby -ie 
Gaiy zatrzeć i wyrównać. Nie da się 
zajmizeczyć, że istnieją rzeczywiście w 
S'owiańszczyźnie fatalne rozterki, a 
na wszystkich tych zwadach wyborne 
wschodzi Niemiec. Można jednak sa- 
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dotychczas nie dokładnego się nie wie. 
Tyle tylko pewna, że zmowu będzie 
trzeba płacić, by załatać niedobory w 
kasie rzeszy. 

Największy jednak niepokój wzbu- 
dza w Niemczech niepewne położenie 
światowe. I trzeba przyzmąć, że w 
ostatnich czasach co chwila dzieje się 


Napis na kamieniu pamiątkowym, znajdującym się w fortecy w Wisłoujściu. 
(Patrz artykuł p. t. „Powrót z więzienia), 


dzić, że z czasem plowaśnieni bracia 
słowiańscy zrozumieją, że największe 
nicbezpieczeństwo, jakie im grozi, po- 
chodzi od strony niemieckiej, że zatem 
z też stromy, zechcą się zabezpieczyć, a 
to można tylko wspólmemi siłami. 


W Niemczech obecnie balon Zep- 
pelina zgotował niejakie rozczarowa- 
nie. Jak wiadomo potwór powietrzny 
zaiacznie został uszkodzony, wskutek: 
czego hn. Zeppelin nie mógł przedsię- 
zjąć podróży napowietrznej wzdłuż 
Renu. A czyniono już wielkie przy- 
gotowania owacyjne. W Strasburgu 
miano ma rozkaz cesarski bić z armat 
na powitanie bałonu. Zdaje się więc, 
że plany p. Martina: pnzewiózienia żoł 
nierzy niemieckich z Calais, (które na- 
przód. trzebaby zdobyć) przed mury 
Londynu w balonach, jeszcze nie tak 
prędko dadzą się urzeczywistnić. Tym- 
czasem łamią sobie Niemcy, nad: czem 
ienem głowę. Mianowicie nad nowe- 
m: podatkami. 


„ Chodzą głuche wieści, że pan Sydow 
zamierza pomiędzy innemi opodatko- 
wać także gaz i elektryczność. O „roz- 
budowaniu" prawa podatkowego od 
spadków, o „naprawie podatkowania 
spirytusu już dawno gazety piszą, lecz 


coś, eo się Niemcom wcale podobać nie 
może. 

Obecnie Fallier wyruszył w podróż 
na dwory skandynawskie i do Rosyi, a 
król angielski: zamierza się spotkać w 
Ischlu z cesarzem Franciszkiem Józe- 
fem, jedynym sprzymierzeńcem Nie- 
miec. Podejrzliwi ludzie twierdzą, że 
będzie wpływał na sędziwego cesarza 
w kierunku Niemcom nieprzyjaznym, 
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w sprawie reform macedońskich, lecz 
bez przyzwolenia Austryi nie wieleby 
wskówał. Chodzi więć © pozyskanie te- 
gc państwa dia planów angielsko-rosyj- 
skich, które w ostatniej konsekwencyi 
wiodą do podziału Turcyi. To zaś by- 
leby strasznym ciosem dla Niemiec, 
które na bliskim Wschodzie utopily 
znaczne kapitały w przedsiębiorstwach 
kolejowych i technicznych, a także pra- 
gna utrzymać wpływy w Konstantyno- 
polu z politycznych względów. 
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Straszny pożar, 


Dnia +go b. m. podczas silnej bu- 
rzy szalejącej w Borysławiu, Tustano- 
wicach i okolicy, w Galicyi, piorun u- 
derzył w szyb „Oil City'', owego gloś- 
nego na caly świat kolosa, wyrzucają- 
cego dziennie 3 miliony litrów ropy; i 
zapalił go, powodując w następstwie 
pożar szeregu innych szybów i składów 


ropy. Pastwą płomieni padł szyb 
„Oj City, * należący do berlińskiej 


fumy Braun i Bergmam, kilka innych 
szybów .i rezerwoary, — obejmujące 
1,506 wagomów ropy. 

Wiatr był stosunkowo lekki i dąl 
w kierunku ku Tustanowicom. Sam 
żar jednak spowodował silniejszy: 
wiatr, tak, że koło godziny 8-mej mi- - 
nut 30 wieczorem płomienie przerzuci- 
ły górą płynącą szerokim po- 
tokiem ropę do Tustanoiwie. Tam spa- 
liły się chaty chłopskie. 

Płomienie nieprzerwanie  riozsze- 
rziały się na przestrzeni paru kilome- 
trów. 

W kłębach dymu wznosiły się słu- 


Pożar w szybach nafty w Borysławiu w Galicyi. 


że będzie go nęcił widokami na Bałka- 
nach, gdzie coraz bardziej jątrzy się 
stara rana macedońska. Już w Rewlu 
porozumiał się król Edward z Rosyą 


by ognia na wysokość 150—200 me- 
trów. 

Zar byl tak straszny, że na 150 me- 
trów przystąpić do ognia nie było mo- 
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żna. Akeya ratunkowa była wprost 
utrudniona z powodu niezmiernego 
gorąca i trujących dymów, które mie 
pozwalały przystąpić. Przez dlugi 
czas pożar zagrażal kilkudziesięciu 
wsiom, położonym nad rzeką Tyśmie- 
nicą wezbraną, którą płynęła ropa 
płonąca. 

Przed 9-tą wieczorem depeszowa- 
no: Spalilo się sześć szybów, mianowi- 
cie: „Oil City“, „Celebes'', „„Jadwi- 
ga, „Jawa, „Litwa'* i szyb Tow. 
Kiampackiego. Spłonęty także rezer- 
woary ropy zapasowej w dolach przy 
samym szybie „Oil City'* 750 cystern 
repy. 

Po dziewiątej wreszcie zdołano 
szeżęśliwie opamować pożar o tyle, że 
nie było już niebezpieczeństwa prze- 
niesienia się ognia na inne szyby poza 
spalonemi. Sikawkom na najwyższem 
miejscu ustawionym, udało się przer- 
wać płonący potok ropy. 

Fożar szybu „Oil City'* naraził na 
ogromne straty wielkie Tow. wzajem- 
nych ubezpieczeń w Krakowie, popu- 
larne p. f. „Florjanka''. 
Straty wynoszą z górą 

J 


pół miliona 
koron. i 


| 


Przegląd prasy. 


W Królestwie Polskiem, gdzie do 
niedawna uwydatniało się pomiedzy 
robotnikami silne dążenie do organi. 
zacyi, obecnie ruch ten, jakoby zani- 
kal. Pisze w tej sprawie „Życie Ro- 
botnicze'' : 


„Ogromne zawody, jak chemiczny, 
ceramiczny, szklany, piwowarski i wie- 
le innych, albo weałe nie są zoreani- 
zowane lub też organizacye ich mają 
charakter zaledwie początkowy, do je- 
dnej lub dwóch miejscowości ograni- 
czony. | nie znać, niestety, ruchu, 
któryby do stworzenia organizacvi za- 
wodowycl w tych fachach dążył. 

„Nie o wiele lepiej przedstawia się 
sprawa związków istniejących, a w 


szczególności sprawa zakładania od- 
działów prowinevonalnyvch. W nie- 


których organizacyach apatya objawia 
się przez mmiejszy znacznie napływ 
członków, a nawet (np. w Lodzi) 
przez ubytek ezłonków, w innych zaś 
ruch ku zakładaniu oddziałów  pro- 
wincyonalnych zupełnie oslabl. Zda- 
waćby się mogło pozornie, że związki 


te dotarły już do wszystkich ognisk, 
gdzie ludzie odpowiedniego zawodu 


pracują: tak jednak bvnajmniej nie 
jest. Za przykład niechaj np. posłuży 
Radom, gdzie pomimo istnienia wcale 


znacznego przemysłu  garbarskiego, 
związku odpowiedniego dotychczas 


PRACA” TYGODNIK ILLUSTROWANY. 


niema, niechaj posłuży ludny Kalisz, 


w którym ruch zawodowy  niesłycha- 
nie się slabo rozwija, niechaj służą 


takie miasta jak Płock, Łomża, Su- 
wałki, gdzie aż do chwili obecne] nie- 
ma wcale związków zawodowych. A 
najsmntniejszy może w tym kierunku 
obraz daje nam Zagłębie Radomskie 


(Ostrowiec, Skarżysko itd.), gdzie 
pomimo silnie rozwiniętego przemy- 


slu i licznie tam osiadłych robotników, 
związek zawodowy przemysłu żelazne- 
go bardzo wielkie w swym rozwoju 
napotyka trudności. 


Przyczyną tego stanu rzeczy jest: 
brak oświaty, brak uświadomienia po 
stronie robotników, a brak energicznej 
agitacyi ze strony przywódzeów. 


* * 
* 


„Schles. Ztg.* po raz niewiedzieć 
który zarzuca Polakom, że żyjąc pod 
berłem pruskiem wzmagają się moral- 
mie i matervalnie, a nie poczuwają się 
za to do żadnej wdzięczności dla do- 
brotliwego państwa, lecz owszem skart- 
żą się na ucisk itd. Na to odpowia- 
dają gazety „Katolikowe* pomiędza 
imnemi tak: 


„Za co my mamy być wdzięczni? 
Po wojnie franeuskiej rozpoczęto sro- 
gi kulturkampf, skasowano język pol- 
ski w szkolach, sądach i urzędach, u- 
sunięto go nawet z mauki religii, u- 
chwalono  Konrisvyę  kolonizacyjną, 
prawo osadnicze, wywłaszczenie, za- 
kaz językowy na publicznych zebra- 
niach, nie mówiąc już nie o tylu in- 
nych szykanach, jak o walce z adre- 
sami polskiemi, zakazie sprzedawania 
gazet polskich na dworcach  kolejo- 
wych, wypędzaniu akademików i gim- 
nazyastów polskich, o tych trudno- 
ściach, jakie ludność polska ma w 
swych związkach, zebraniach i stowa- 
rzyszeniach, o wydaleniu robotników 
polskich z pracy po wyborach, czego 
sobie niemieccy kapitałiści pozwalają, 
jak tego świeże mamy dowody na G. 
Śląsku, i o tylu innych rzeczach, któ- 
re zachodzą stale i systematycznie w 
codziennem życiu naszem., 

„lo wszystko hakatyści nazywają 
„dobrodziejstwami'*; każą nam być 
wdzięcznymi za nie. Niewiedzieć, czy 
to jest u nich obłęd, czy też zupełne, 
radykalne wyzueie z wszelkich uczuć 
ludzkich. 

„A jeżeli ludność polska mimo tych 
wszystkich praw wyjątkowych, rozli- 


cznych środków i rozporządzeń pań- 
stwowych, przeciwko niej  skierowa- 


nych, mimo najróżnoralniejszych szy- 
kan i trudności i wprost czasami o- 
brzydliwej heey hakatystycznej, jeżeli 
mimo to wszystko podnosi się w oświa- 
cie narodowej i w dobrobycie, zawdzię- 
cza to — nie rządowi i systemowi pru- 
skiemu, nie hakatvstom ale Panu 
Bogu i sobie samej. Zawdzięcza to 
swej pracowitości, wzmagającej się 
oszczędności, rządności,  doświadcze- 
niu, którego z roku na rok nabywa co- 
raz więcej w walce z systemem pru- 
skim, swej pracy i niezmotrdowanym 
zachodom i wszystkim tym czynni- 
kom moralnym, z któremi, jak dotąd, 
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nadaremną toczy walkę nawet taka po- 
tęga, jaką przedstawia system pruski. 
A pobudza zaś do tego w skt, 
stopniu nasza własna kultura polska, 
świadomość narodowa, przenikająca 
coraz to szersze masy i dobre zrozu- 
mienie tego, że nie sama sila fizyczna, 
ale zdrowie moralne decyduje i stano- 
wi o życiu i rozwoju społeczeństwa. 

„Na tem tj. na tych wszystkich 
czynnikach moralnych polega tajem- 
nica bytu i rozrostu narodowego i cko- 
nomicznego społeczeństwa naszego, a 
nie na „dobrodziejstwzeh * czy to :zą- 
du pruskiego, czy hakatystów. 

„I to właśnie dodaje nam otuchy, 
że o sily żywotne spo'eczoństwa pol- 
skiego, nie ustępującego, ale rozwija- 
jącego się, rozbiją się i dalsze zaku- 
sy czy to systemu pruskiego, czy ha- 
katystów. Ministrowie pruscy i haka- 
tyści mogą być z takiego obrotu rze- 
czy niezadowoleni, ale na to nie ma 
rady.“ 

Ciekawi jesteśmy, co „Schles. Ztę.'* 
odpowie na powyższe słuszne wywody. 
Od siebie dodajemy, że hakatyści mie- 
liby: prawo :dopominać się naszej 
wdzięczności, gdyby przez swoją po- 
litykę świadomie dążyli do uszczęśli- 
wienia Polaków. Każde dziecko je- 
dnak wie, że dążą do naszego zgnę- 
bienia i zniszczenia. I ci ludzie ma- 
ja czoło gadać o wdzięczności! Nie 
wiedzieć, co bardziej podziwiać bez- 
czelność czy podłość osławionego „hec- 
blatu'* wrocławskiego.'' 


Z bieżącej chwili. 


Leon hr. Tołstoj ogłosił manifest 
przeciw masowemu zastosowywa- 
niu kary śmierci w Rosyi. 

Słynny pisarz vosyjeki ogłosił pi- 
sno swoje w gazetach niemieckich, an- 


Leon hr. Tolstoj. 


gieiskich i francuskich. Wskazuje na 
kezustanne wykonywanie wyroków 
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śmierci w całej Rosyi za drobne nieraz 
przewinienia i zaznacza, że nikt na to 
z spokojem dłużej patrzeć nie może. 


* * 
* 


Walka wyborcza w Ameryce. 

Do Nowego Jorku donoszą z wia- 
rogodnych źródeł, że prezydent Roo- 
sevelt zamierza objeżdżać Stany Zjed- 
neczone, aby jako mówca zjednywać 
giosy dla wyboru swego następcy, 
Tafta. (Patrz notatkę i rycinę w nu- 
merze 27-ym na stronie 922-giej, — 
Przyp. Redakcyj). Stronnictwo repu- 


prezydenta Stanów zjednoczonych. 


Ilikańskie, którego kamdydatcm jest 
Taft, obawia się wielce, że kandydat 
stnonnictwa demokratycznego Bryan 
— który rozpocznie niezadługo objazd 
wewnątrz kraju i w stanach zachod- 
nich, potrafi świetnym swoim talen- 
tem oratorskim zjednać sobie owe sta- 
ny, to też nadzieje swe opiera na Roo- 
sevelcie, 
wielkie, 


którego wpływy są tam 


* * 


* 
Zawalenie się mostu. 

Dnia 9-go b. m. krótko przed połud- 
niem zawalił się most południowy na 
Itenie w Kolonii. Skutkiem prze- 
wrócenia cię rusztowania, na któ- 
rem zmajdowało się 30 do 40 robot- 


William J. Bryan, 
kontrkandydat Williama Tafta na przyszłego 


„„RRACA* TYGODNIK ILLUSTROWANY. 


Prezydent Rzeczypospolitej francuskiej Fallićres, 
rozmawia, siedząc, z swym, generalnym sekretarzem i przyszłym zięciem Janem Lanes'em, narze- 
czonym córki, Anny Fallieres. 


ników, wszyscy wpadli do rzeki. Zgi- 
nęle 13 robotmików; wielu. odniosło 
rany. Nieszezęśliwych odstawiono do 
szpitala. IKatastrofę spowodował sil- 
ny prąd wody prawie w okamgnieniu. 
Wielka rozpacz ogarnęła żony i dzieci, 
które przyniosły swym mężom i ojcom 
chiad, gdy się dowiedzialy o strasznem 
nieszczęściu. 


% * 
%* 


Zaręczyny panny Anny Fallières, 
córki prezydenta Rzeczypospolitej 
francuskiej. 

Frzyszly zięć prezydenta Falliera, 
sekretarz generalny „Jan Lanes, jest 
synem jego przyjaciela z lat młodzien- 
czych, Fallier zajął się szczerze La- 
resem od chwili objęcia teki ministra 
gabinetu i nie żałuje kroku tego, gdyż 
Lanes jest nadzwyczaj uzdolnionym 
ziowiekiem, któremu  przepowiadają 
świetną karyerę polityczną. 


Kto jada mało, smakuje wiele; kto 
wiele jada, mało smaku. czuje. 
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Gruyzq się psy jednej wioski, ale się 
rerem zbierają na wilka. 
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Zawalenie się mostu na 
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rzece Renie w Kolonii. 
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Do Komitetu Wystawy Przenysłowej 


w Poznaniu. 


Nądzę, że jako wystawczyni sztuki 
stosowanej w pawilonie prac kobiet, 
wolno mi kilka stawić pytań, na które 
proszę, by Szanowny komitet zechciał 
mi laskawie odpowiedzieć. 

Wiadomo mi, że sędziami haftów, 
koronek i t. p. byly osoby, majjące je- 
dynie z haftem i tego rodzaju pracą 
do czynienia. Lecz, proszę powiedzieć, 
kto sądził i krytykowal inne przed- 
mioty, w zakres t. zw. sztuki stosowa- 
nej wchodzące? 

Zdaje się, że nie uważano za po- 
trzebne, rzeczy te wogóle brać pod 
uwagę, więc pytam, dla czego właś- 
nie dla sztuki stosowanej to wyjątko- 
we prawo? Dla czego właśnie sztuka 
polska, tak piękna, tak szlachetna w 
swej prostocie, w ludowych swych mo- 
tywaicdh, tak po macoszemu bywa trak- 
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Anna Fallières, 
córka prezydenta Rzeczypospolitej francuskiej, 
narzeczona sekretarza generalnego, Jana Lanes'a, 


. 
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towamą przez Polaków pod zaborem 
pruskim, podczas gdy: w innych dziel- 
nicach niema chyba jednostki, któraby 
zdradzała obojętność w tym względzie ? 

Boleć może i zasmucać fakt, że na- 
sze poznańskie społeczeństwo, zawsze 
jeszcze holduje tandetnej, spaczonej, 
wykrzyywionej secesyi niemieckiej, nie 
tylko że sztuki polskiej mie zna, ale 
awet najmniejszej nie okazuje chęci, 
by z nią się zapoznać i do niej się 
zbliżyć. 

Następnie pozwalam się zapytać, 
czy sędziom koniecznie zależało na tem, 
aby jedynie techniczne wykonanie ro- 
bót oceniać, a nie krytykować i nie 
brać w rachubę pomysłów, projektów 
własnych i kompozycyi. 

Co sądzić o poziomie znajomości 
sztuki naszego spoleczeństw, które 
twórczości własnej nie uwzględnia, na- 
tomiast głównie interesuje się kopiami, 
imitacyami itd. i jedynie takie uważa 
za godne magrody?* "Toć każda praco- 
wnica z zakładu pp. Streich i Prauss- 
nitz ubiegaćby się mogla o całe tuziny 
medali! a jednak — nikt wykonaw- 
CZYŃ POMYSLOW obcych nie nagradza, 
tak samo, jak się nie nagradza np. stola- 
rza, który wykonuje meble, tylko at 
tystę, który daje projekt i cobi rysu- 
nek. U nas inaczej! U nas sędziowie 

nagradzali tylko kopie, godne uwagi 
jedynie ze względu na Loa T tech- 
niczne bez zarzutu. Badać indywidu- 
qlność i pomysłowość w kompozycyi— 
sędziowie uważali za niepotrzebne. 

Dla czego robót p. Below i p. Ju- 
rasz nie uznano, trudno zrozumieć, 
dla czego artystyczną iutarsyę p. Po 
krzywniekiej zbyto milczeniem, nie 
mogę pojąć. Szczerze i otwarcie 
przyznaję, że pominęcie moich prac 
własnych, uważam także za krzywdze 
ce. (Gdyby sędziowie byli łaskaw: 
przyjrzeć się memu *kilimkowi np. to 
choćby nawet byli prawdziwymi znaw- 
tami, nie zdolaliby odszukać żadnego 
błędu ani w kompozycyi, ani w wyko- 
naniu. Czem sobie tlomaczyć to igno- 
rowanie?? 

Nie dziwi mnie nieznajomość rze- 
ozy, lecz dziwi mnie i mam za złe, że 
komitet nie postarał się o krytyków w 
sztuce stosowanej kompetentnych. 
Wprawdzie pominięte a na nagrodę 
zasiugujące prace bynajmniej swej 
wartości nie tracą — mimo to jednak, 
ta obojętność Polaków dla sztuki pol- 
skiej boli i zasmuca. Komitet zaś 
chyba dziwić.się nie będzie jeśli go 
ogól nawet o zlą wolę posądzi. Nile też 
dziwnego, że pierwsza) polska wysta- 
wa przemysłowa w Poznaniu, przykre 
po sobie zostawiła wspomnienie i że 
pokrzywdzonym wy. stawczytniom: ode- 
brała ochotę do brania w przyszłości 
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jakiegokolwiek w wystawach polskich 
udziału! 
Iza Kusetelanóninia. 
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Jak leczyć dzieci. 

Jedynem lekarstwem, jakie matka 
może dawać dzieciom maj wlasuą swo- 
Ją odpowiedzialność, to —arycynus. 
Gdyby tylko matki, a nawet wielu 
eskulapów chciało zrozumieć, że mniej- 
szym dolegliwościom niemowląt i ma- 
tych dzieci najskuteczniej  zapobiedz 
można za pomocą właściwych zmian 
w ich dyecie i zastosowaniu kilku ze- 
wnętrznych środków — to śmiertel- 
ność niemowląt znaczuie by się zmniej- 
szyła. — Przyrządy tuawiące są u 
małych dzieci nadzwyczaj delikatne, a 
gdy są raz rozstrojone jakiem lekar- 
stwem, nie tak łatwo przywrócić ich 
do normalnej funkcyi. Jako przykład 
weźmy niemowlę, które się zaziębilo 
i przytem nabawilo kaszlu. 

W dziewięciu takich wypadkach z 
dziesięciu matką daje dziecięciu swe- 
mu bądź to jaką miksturę na kaszel, 
którą ma: przypadkiem w! domu, bądź 
to udaje się do apteki i prosi apteka- 
rza, aby jej polecił jakiś środek lecz- 
niczy, w tem mniemaniu, że oszczędzi 
sobie kosztów lekarza. Prawie zaw- 
sze rezultat podobnego postępowania 
jest ten, że żolądek dziecięcia bywa 
lekarstwem tak rozstrojony, że staje się 
niezdolnym utrzymać pokarm swój, a 
dziecko slabnie. 

Jeżeli kaszel ustaje, to tylko „wsku- 
tek opium, które podobne medycyny w 
tej lub awej formie zawierają. Udzie- 
lanie tej trucizny w jakiejbądź formie 
dzieciom jest czynem karygodnym. 

Zupelnie inaczej należało postąpić 
matce w powyłższym wypadku. 

Aby usunąć z przenośni gardlo- 
wych flegmę, która w takich razach 
się mnoży, powinna matka dziecku dać 
lyżeczkę oleju rycynowego. Jeżeli 
dziecię dozę tę wypije godzinę lub 
dwie po albo przed pokarmem, gdy 
żolądek znajduje się w stanie próżnym 
to niema obawy, aby ją miało zwrócić. 

N astępnie należy starannie prze- 
czyścić „kanały, nosowe, co  najłacniej 
da się Uuskutecznić za pomocą cienkie- 
go drewnianego patyczka, ściśle waitą 
owiniętego, który się maczą w ciepłej 
oliwie i zanurza w nozdrzach, usuwa- 
jąc zasiadłości. Proceder ten powtó- 
"zyć można kilka razy dziennie, o ile 
okaże się potrzeba. 

Jeżeli kaszel jest bardzo dokuczli- 
wym, ulgę najskuteczniej osiągnąć 


Str. 1021 


można przez wciąganie nosem, klębów 
pary. Są do tego specyalne aparaty, 
lecz również dobrze posłuży zwyczaj- 
ny imbryk do warzenia herbaty, po 
przedłużeniu szpuntu tegoż przyjwią- 
zakyszy do niego kawalek kartonu zwi- 
niętego w formę lejka. Do tego im- 
irowiżowanego aparatu przysuwa się 
niemowlę w jego wózku i zarzuca się 
ponad parasolem wózka prześcieradło, 
zakrywając wózek z dzieckiem i two- 
rząc po nad nim maty namiot, który 
wkrótce zapelni się parą z wody warzą- 
cej się w imbryku, a niemowlę mi- 
mowoli wciągać będzie w siebie parę. 
Dziesięć lub piętnaście minut ta- 
kiej knracyi wystarczy na  ulagodze- 
nie kaszlu. Jeżeli zachodzi potrzeba, 
powtórzyć ją można trzy, cztery lub 
więcej razy dziennie. 

Gdy katar sprawia dziecku trudno- 
ści w oddychaniu powodując  „sapa- 
nie‘, matka przyłożyć ma powinna na 
piersi plaster z gorczycy. Znam zda- 
rzenie, gdzie bezawłoczne zastosowa- 
nie tego środka wyratowalo dziecko od 
zapalenia pluc. Przestrzegać trzeba 
właściwą proporcyę w skladzie tego 
plastra, a ta jest: jednaj część czystej 
angielskiej musztardy do sześciu czę- 
ści mąki. Do tego dodaje się trochę zi- 
anej wody, a zarobiwszy na  Imasę 
rozkłada się na platku cienkiego mu- 
ślinu i przykrywa się drugim takin 
platkiem, poczem zagrzawszy plaster 
na minutę owija się go okolo piersi jak 
I pleców dziecka tak wysoko pod ramię, 
jak tylko się da. 


Plaster zostawia się na pacyencie, 
aż dopóki cialo się nie zaczerwieni, co 
zwykle wymaga od' pięciu do dziesię- 
ciu minut. Wtedy zdejmuje się przy- 
klad i lekko zaciera piersi ciepłą oliwą. 
—- Przykłady takie trzy razy dziennie 
powtarzane, zwykle wywierają swój 
skutek. Nie należy kupować już gotowe 
plastry, ale za każdym razem powin- 
na, matka sama świeży plaster zrobić. 
A teraz matko, jeżeli na chwilę się 
zastanowisz, to przyznasz, że powyższe 
metody pih są o wiele rozsądniej- 
sze niż wlewanie do organizmu dziec- 
ka różnych wątpliwych mikstur, któ- 
re podobno mają lagodzić kaszel tem, 
że ułatwiają cierpiącemu wykrztusié 
nadmiar flegmy. Matki, odwoluję się 
do was: czyście kiedy widziały, aby 
male dziecko wykrztuszało flegmę, tak, 
jak to czynią starsi. Co do mnie, to za- 
tęczam, żem: czegoś podobnego jeszcze 
nigdy nie widziała mimo, że obserwo- 
wałam już setki niemowląt. Jedyny 
skutek tych mikstur na kaszel jest ten, 
że przeszkadzają funkcyi trawienia w 
żołądku. 

W celu usunięcia gorączki w dzie- 
ciach należy zastosować zewnętrzne, a 
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nie wewnętrzne środki. Wiele z me- 
dycyn, które zmniejszają, febrę w dzie- 
ciach wprost zagraża ich życiu. Da- 
mie dziecku medylcymy na febrę po- 
winno: być tylko ostatecznym kro- 
kiem tak matki, jak i lekarza. Pierw 
należy zastosować wszelkie inne moż- 


liwe środki naturalne.  Wykąpanie 
dziecka w letniej wodzie (98 stopni 


Farenheita, dając do wody dwie sto- 
łowe łyżki alkoholu) i zmywanie go 
miękką gąbką najskuteczniej podziała 
na: zniżenie temperatury dziecka 1 za- 
prawi je W spokojny SELL. Dziecię Z na- 
tury miespokojne i nerwowe, które eza- 
sami o mało, że w konwulsye nie wpada, 
bardzo prędko uspokoić można, kładąc 
mu też przy główce woreczek tluczo- 
nego lodu. 

Najlepszym środkiem wstępnym w 
leczeniu biegunki u dzieci to olej ry- 
cynowy, który, przeczyszcza wnętrzno- 
ści z jątrzących substancyi powodu- 
jących cierpienia. Gdy dziecko cierpi 
na biegunkę nie należy mu wcale mleka 
dawać, lecz zastąpić to zupami z jęcz- 
mienią, ryżu lub pszenicy. Pokarm 
ten. powinno przyjmować raz lub dwa 
razy w ciągu 24 godzin. Zupy talkie 
zmieszać można w równych częściach 
z rosolem z kurcząt, lub baraniny, z 
którego usunęło się poprzednio kağ- 
dą odrobinę tłuszczu. 

W wielu wypadkach tej choroby nie 
potrzeba! stosować innych środków po- 
nad: te, które powyżej wymieniłam. 

Jeżeli zachodzi istotną konieczność 
użycia medycznego środka do wstrzy- 
mania dysenteryi, to udzielanie lekar- 
stwa jest już rzeczą doktora, który 
jedymie potrafi obserwować jego sku- 
tek, a nie rzeczą matki. W wypadkach 
tej choroby mie można dawać dziecku 
przegotowamej wody w większej ilości, 
pomieważ traci ono tyle w fluksach, że 
strata musi być wyrównana, inaczej 
naczynia krwionośne nie wytrzymały- 
by wycieńczenia. 

Zatwardzenie najskuteczniej się le- 
czy za pomocą zmian w pokarmie dzie- 
cka. Najlepiej spróbować następujące 
środki: Dodanie trochę więcej śmie- 
tanki niż zwykle do potraw, rozpusz- 
czenie mleka! w owsiance, zastąpienie 
wody wapiennej bicarbonatem sody, 
użycie słodzinych potraw zamiast cu- 
kru, spożywanie soku z pomarańcz lub 
z mięsa rosołowego, picie większej ilo- 
ści wody, w czasie między: potrawami. 

Naturalnie ‚tak dzy tak, w każdym 
wypadku zachorowania dziecka należy 
zasięgnąć porady zaufanego lekarza, a 
czem wcześniej się to uczyni, tem le- 
piej. — Lecz są niestety matki w po- 
łożeniu takiem, że nie stać ich na sta- 
łego domowego lekarza. 

Mam nadzieję, że te właśnie mat- 


„PRACA TYGODNIK ILLUSTROWANY. 


ki skorzystają najwięcej ze wskazówek, 
które powyżej skreśsliłam, i że nie 
spuszczą się na własne niewielkie do- 
świadczenie zatruwając żolądki dzieci 
swych różnymi szkodliwymi lekami 
poleconymi przez dobrze myślących 
ale nie znających się na rzeczy przy- 
jaciól. 
Dr. Helena Sobieralska. 


Dział kobiecy. 


Panny amerykańskie. 

Ciekawy artykuł o piamnach amery- 
kanskich znajdujemy w „Tygodniu 
Folskim.*  krzytaczamy go tu w ca- 
losci: 

W najrozmejtszych okresach hi- 
storyi świata rodzice uważali zawsze 
za rzecz konieczną rozciągać nad: cór- 
sami opiekuńcze skrzydła i osłaniać je 
przed ciężkiemi walkami życia. W 
starcżyjniości kobieta aż do chwili za- 
ruążpójścia nie miala żadnego znacze- 
nia. Nawet dziś jeszcze w Europie 
rzadko się zasięga rady córki, kiedy 
chodzi o ważne sprawy rodzinne. 

Ale my, Amerykanie, w ciągu o- 
statniego ćwienćwieku wpadliśmy w 
drugą ostateczność. W naszem społe- 
czejistwie mloda dziewczyma rządzi sa- 
mowładnie i rączka jej potrafi nieraz 
porządnie zaciężyć. 

Wyłączamy zupełnie z naszego o- 
powiadania wszystkie pracownice, wal- 
czące ciężko o chleb powszedni, bo one 
stoją tak wysoko, że żadna krytyka do- 
sięgnąć ich nie może; poza niemi zaś 
wszystkie panny amerykańskie można 
podzielić na dwie główne kategorye. 
Do pienwszej zaliczamy wszystkie te, 
które są przekonane, że po to jedynie 
zostały na ten świat zesłane, by pro- 
siować błędy i wady rodziców. Druga, 
zmacznie liczniejsza, wylamuje się naj- 
zuwełniej od wszelkich obowiązków do- 
zuówych (o ile tylko na to pozwalają 
okoliczności), uważając pracę gospo- 
darską za zbyt poziomą i nazywając 
niesprawiedliwością wszelką próbę o- 
graniczenia ich swobody ze „stromy, ro- 
dziccw. : 

Jest dużo domów, gdzie rodzice, 
pod wpływem niedolięstwa czy ciemno- 
ty, poddają się zupełnie  kierunkowi 
córek. 

Wszelka próba krytyki w tym kie- 
runku jest rzeczą bardzo niebezpiecz- 
ną. Nietylko same kobiety odpychają 
zajadle najmniejszy zamach na ich 


Nr. 30. 


sw-kodę, ale i dobrowolmi ich niewol- 
rcy, mężowie i bracia, uważają za 
zbrodnię, obrazę majestatu, wszelką 
najlżejszą próbę tego rodzaju. Kto wie. 
czy nie tu wlaśnie tkwi źródło zlego. 
Yankes jest najmniej  samolubnem, 
najcierpliwszem i najpracowitszem w 
świecie stworzeniem. Od wybranej 
swojej żąda tylko milości, nie wymaga 
żadnego posagu i choćby był najuboż- 
szy nie przyjdzie mu nigdy do głowy 
żądać od żony, by wzięła udział w jego 
pracy — co mu się ostatecznie nie bar- 
dzo chwali. Ale to przesadne zapomi- 
nanie 6 sobie miewa złe następstwa. 

Amerykanie są tak rycersko uspo- 
sobieni względem kobiet, że młoda 
panra może podróżować po całym kra- 
ju. ubierać się i rozbierać w wagonie 
svjpialnym, chodzić do teatru, błąkać 
się po ulicach późnym. wieczorem i ni- 
gay żadne zuchęwale słówko, ani spoj- 
rzenie nie zamąci jej spokoju. 

W naszem życiu jest pewna niesta- 
łosć, pewien ruch ciągły, który wywie- 
ral wplyw nadzwyczaj szkodliwy. Ta 
świadomość, że na rok przyszły cała 
redzina przeniesie się w inne strony, 
albe zacznie wałęsać się po zagranicą, 
dlatego, że „prowadzenie domu zanad- 
to męczy biedną mamę,*'* zniechęca 
najzupełniej mlodą dziewczynkę do 
wszelkiej poważniejszej pracy. Zmacz- 
na ilość mlodych panien w Nowym 
Ycrku gra przy własnem  domowem 
ognisku rolę obeych lokatorek i trud- 
no sobie wyobrazić, jak mało mają 
łączności z rodziną. Od chwili, kiedy 
się budzi rano, aż do udania się na spo- 
czymek, młoda Amerykanka nie bierze 
najmniejszego udziału w zajęciach, 
tyczącyjch się gospodarstwa. Żeby 
zapełnić godziny, rano idzie zwykle do 
jakiejś szkoły sztuk pięknych, albo do 
czytelni; często tam je śniadanie, albo 
też wraca do domu i to tak późno, że 
psuje caly porządek w kuchni. 

Przelknąwszy coś naprędce, pa- 
nienka przebiera się i znowu znika z 
domu: wizyty, przyjęcia, spacery bez- 
celowe zabijają czas — chodzi jedynie 
o to, żeby nie wracać do domu, aż dlo 
obiadu. Jeżeli niema żadnych projek- 
tów na wieczór, to się go spędza z bie- 
dy rad romansem, a tak się nic nie 
dba o to, co się dzieje naokoło, jakby 
się było najobojętniejszą w świecie lo- 
katorką. 

Takich domów, gdzie córki godzi- 
nami rozbijają fortepian, a matka sa- 
ma gotuje obiad, jest niezliczone mnó- 
Stwo. 

Inny znów typ panien przepada za 
teatrem. Kiedy w sobotnie poobie- 
Gzie widzę tłum cały z próźmiączych 
istot, dążący zewsząd z lornetkami w 
ręku, czuję coś podobnego: do tego o- 


Nr. 30. 


burzenia, z jakiem ongi elektor bram- 
deburski, spacerując po Berlinie, wy- 
grażał laską i wołal na spotykane 
dziewczęta: „Idźcie do domu, próż- 
niaczki, nie macie tu co. robić na u- 
lir A 

Patrząc na roje młodych istot, na- 
pelniając teatr, przychodzi mi na 
myśl dom osamotniony, albo też biuro, 
gdzie ojciec znużony pisze i rachuje 
de późma, żeby tylko na te bilety do te- 
awu zarobić. 

Prawda, jest jeszeze jedna katego- 
rsu panien amerykańskich, bardzo 
liczna. To — zwolenniczki atletyki i 
rozmaitych innych sportów. 

Przyglądając się takim  pamnom, 
mimiowoli zastanawialem się, jaką o- 
yginałną żoneczką będzie ona kiedyś 
dla tego szczęśliwea, kuóremu uda się 
zdobyć jej sportową osobistość. Wszak 
miesprawiedliwością byloby żądać, że- 
bv wychodząc za mąż, wywzekła się te- 
go wszystkiego, co ją interesowało w 
datach dziew: zęcych. Można więć so- 
bie wyobrazić, jak wygodnem i miłem 
bedzie kiedyś jej mieszkanie. Tym 
pckojem, gdzie się najczęściej będzie 
przebywać, stanie się sala ćwiczeń. Za- 
ruiast książek i obnazów, wszędzie bę- 
dzie pelno floretów i rękawiczek do 
fechtunku. Stan musłałów samej pa- 
ni będzie troską calego domu. Obia- 
dy bywają wprawdzie w rozmaitych 
porach dnia i nieraz bardzo nieosobli- 
we, bo niema komu zająć się temi „dro- 


hiazgami,* dzieci są na lasce służą- 
cych, ale wszystkie te drobne niedo- 
godności wynagradza najzupełniej 


mężowi to zadowolenie, że poobiednią 
kawę podaje mu rączka, która tyle 1a- 
zy zwyciężyła. 

Pojęcia o szczęściu są bardzo uroz- 
maicone — czy jednak znalazłoby się 
wielu amatorów tej specyalnej jego od- 
miany ? 

„Jest to fakt znamienny — mówil 
niedawno pewien lekarz — że pojawie- 
nie się kobiet, uprawiających sport, 
zeszło się z ukazaniem u mas chorób 
nerwowych. Czasem jedma zręcznie 
uchwycona analogia, lepiej wyrazi 
wszystkie odcienia, niż całe srronniee 
opisów. Dlugo szukalem porównania, 
któreby 'odmalowało dokładnie egzy- 
stencyę młodej dziewczyny w Nowym 
Yorku — dostarczyła mi go wreszcie 
pewna mowa patryotyczna. Szło o 
wyższość naszych niewiast i o ich przy- 
wileje w porównaniu z kobietami in- 
nych krajów. Mówca twierdził, że 
mężczyźni ze stałego lądu zazdroszczą 
nar naszych kobiet wyzwolonych i 
chcieliby posiadać u siebie młode pam- 
ny „nowego wieku,“ takie jak: nasze. * 

Mowa kończyła się zapewnieniem, 
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woinicami, zaś w naszej rzeczyp:ospo- 
liicj są one wyniesione do poziomu 
bogiń. 

Ta uwaga wydała mi się o wiele 
prawdziwszą, niż to sobie wyobrażał 
orator. Spędziłem ongi kilka 
zini we Włoszech na studyach nad 
rzężbą grecką i freskami Odrodzenia 
i te mnie doskonale obznajmiło ze 
zwyczajami bogiń. lm bardziej się 
nad tem zastanawiam, tem więcej znaj- 
duję podobieństwa pomiędzy naszetmi 
kobietami i pięknemi towarzyszkłami 
Jowisza Należy tylko wyłączyć kwe- 
styę tualet, niesłychanie ważną dzisiaj, 
kićra jednak, sądząc z pozorów, dla 
tych klasycznych pań miala bardzo 
podizędne znaczenie. Posiaweie na 
im.ejscu Olimpu, który z naszych wiel- 
kich hoteli, zastąpcie Ganimeda Gasto- 
uen, przypomnijcie sobie, że samocho- 
dy sy to tylko nieztęczne naśladownice- 
twa obłoków lekkich, czystych I mie 
nerażających na żadne wydatki, a na 
których niestrudzone bogimie puszcza 
ly się w pogoń za uciechą lub dla zalat- 
wienia czyichś polsceń — przyznacie 
sami, że podobieństwo jest uderza- 
Jace. 


SAL 


] w jednym i w drugim świecie te 
panie nie mają wcale oznaczonych go- 
dzin na śniadanie i na obiady. I tej 
tamte łączą zamiłowanie do całonoc- 
vego czuwania z upodobaniem do spę- 
dzania dni poza domem. “Trudno, ca 
prawda, stwierdzić, do jakiego stopnia 
Wenus i jej koleżanki sprzyjały połu- 
dniewym.przedstawiemiom, ale należy 
fiżypuszczać, że Apollo, najmodniej- 
szy tenor owej epoki, miał równie licz- 
uc andytoryum, jak czisiejsi modni 
śpiewacy. Trzeba jednak już koń- 
czyć, Krytykować słodkie, delikatne 
mlode panienki, to prawie to samo, co 
„wbijać na szpilki —- motylki. Wszak 
Larnartime powiedział kiedyś: „Kiedy 


sia pisze o kobietach, należy zwilżać 
pióro tęczą, a litery osuszać pyłkiem 
kwiatowym:.'' K.J. 


Baa Na Ha Ha O Ha RA Ba A Ala Alaska 
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TP A AE AE AE E E E E E E TE: 
Nawożenie drzew owocowych. 
L. 

„Jeszcze nawożenie!‘ — gotów za- 
wołać niejeden zniecierpliwiony czy- 
telnik, któremu staje w pamięci to 
wszystko, co o tym przedmiocie poja- 
wilo się na łamach pism. A jeszcze i 
to nie po raz ostatni. Sprawa zasila- 
nia drzew nawozami, zwłaszcza, mine- 
ralnemi, wcałe wyczerpaną, ani sta- 
nowczo rozstrzygniętą nie jest. Jedno- 
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że kobiety innych krajów są tylko nie- | cześnie przedstawia ona interes pier- 


ocenić i porównać działanie 
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wszorzędnego znaczenia) a próby ltu 
i owdzie dokonane, przekonywują. że 
w nawozach mineralnych posiadamy 
potężny środek zapewnienia przyszło- 
ści naszemu owocarstwu. Przyszłości 
świetnej, bo: korzystając ż dość odpo- 
wiedniego klimatu 1 gruntu, możemy 
otrzymywać owoce wyborne i tak pię- 
kne, jakie dotąd miewamy przy uży- 
ciu zwykłych metod tylko wyjątkowo. 
Oprócz: tego, ponieważ potas wplywa 
na wytworzenie się w owocach obfitej 
słodyczy i zmiękczenie tkanek, więc 
może on nam oddać ważne usługi w 
hodowli zimowych gruszek. Późne od- 
miany tych wybornych owoców nie na- 
bkierajją u nas zwykle należytego smaku 
i miękkości. Kto wie czy potaż tego 
zlego nie poprawi; rozumie się nie sani 
ale wsparty innemi nawozami niezbęd 
nemi. Czytałem kiedyś wielce cenną 
książkę, wydaną staraniem. syndykatu 
kopalń potażowych w Leopoldshall — 
Strassfurcie, stanowiących dla świata 
calego jedyne źródło kainitu. W cennej 
tej książce znajdujemy zebrane nie- 
mal wszystkie ważniejsze doświadcze- 
nia mad zasilaniem nawozami drzew, 
krzaków i roślin owocowych. Wyniki 
badań poparte są fotografiami z na- 
tury, które pozwalają od! rzutu oka. 
różnych 
nawozów i co do działania tego, nie 
pozostawiają wątpliwości; wrażając 
się w pamięć, utrwalają w niej prze- 
konanie o niezbędności i pożyłteczno- 
ści takiego zasilania. 


W próbach tych istnieją luki i to 
znaczne. Doświadczenia nad wieloma 
drzewami zaledwie są rozpoczęte, nad 
innmemi przeprowadzone w pewnych 
tylko ziemiach i warunkach. Potrzeba 
jeszcze dużo badać i pracować, potrze- 
ba doświadczenia mnożyć i urozmai- 
cąć , by otrzymać wymiki pewne, nie- 
jako ostateczne. Z tego jednak, co zro- 
biono dotychczas, staje się pewnikiem, 
że dodawanie nawozów  mineralmych 
wiywiera wpływ korzystny na wzrost 
i płodność, a nawet na wygląd i smak 
owoców, że nawozy pełne, tj. zawiera- 
jące: azot, potas, kwas fosforny i wa- 
puo — działają najskuteczniej i naj- 
korzystniej; że wydatki poniesione za 
kupno tych nawozów, lubo dość zna- 
czne, bo po kilkanaście fenygów coro- 
cznie zą drzewo wynoszące, opłacają 
się prędko i często wielokrotnie np. w 
czwórnasób. Dodam, że zastosowanie 
tych nawozów jest bardzo proste i ła- 
twe: pospolicie zadają je w rozstwo- 
rach wodnych, wlewanych w otwory ro- 
bione drągiem żelaznym lub świdrem 
co I m. pod obwodem korony, oraz że 
przy ich pomocy udają się drzewa i 
rodzą dobre owoce w ziemiach położo- 
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nych na prowincyi, pozbawionych na 
wozów miejskich, a nawet dostatecznej 
ilości obornika. Po takiem uogólnieniu 
wniosków, przystąpię do rozpabrzenia 
się w materyale, dostarczonym przez 
książkę „Obstbaum Diingung**, bo to 
co ona nam daje, obfitą jest strawą 
dla umysłu, rozumną hodowlą drzew 
zajętego. Kości nawozów mineralnych, 
których należy dodawać drzewom owo- 
cowym, ustanowione są obecnie według 
wskazań otrzymanych drogą analiz. 
Najważniejszemi z nich są dokonane 
przez dra Steglicha w r. 1896, a wyka- 
zują, że corocznie drzewa owocowe po- 
większają się w obwodzie przecięciowo : 
Jabłonie o 2 em. i wydają 328 g. liści, 
grusze o 1,5 em. i wydają 158 g. liści 
czereśnie o 2 «m. i wydają 716 g. liści, 
śliwy: o 1,5 cm. i wydają 173 g. liści. 
Owocowanie zaś zaczyna Się: 
przy obwodzie pnia wzrasta corocznie 


u jabłoni 
15 cm wynosi 4000 g ; 2 cm o 2000 g 
1,5 cm o 3000 g 


u gruc 

24 cm wynosi 5000 g 

u czereśni 
10 cm wynosi 800 g. 2 cm o 1600 g 
u śliw 

15 cm wynosi 1250 g 1,5 cm o 1875 g. 

Ścisłe badania drzewa, liści .i owo- 
ców, przy obwodzie 25 em. pnia głów- 
nych tych drzew, wykazały, że zuży- 
wają one ma 1 m. kwad. powierzchni, 
zajętej przez drzewo rocznie: 

17 g. azotu, 5 g. kw. fosfornego, 22 g. 
potasu, 40 g.. wapna, 

Mając w pamięci wyniki badań 
Steglicha, należałoby Rażdemu drzewu 
owocowemu corocznie za każdy metr 
kwad. dostarczać tyle nawozów mine- 
nalmych conajmniej, ile z tabelki po- 
wyższej wypada. Conajmniej, gdyż 
zdaniem wszystkich uczonych, ten 
przedmiot traktujących, pokarm roślin- 
ny: powinien się znajdować w ziemi w 
nadmiarze. Odpowiednio jednak do 
zasobności roli, której skład chemicz- 
ny bywa różny, można dodawać i 
mniej tych nawozów. Tak np. mojem 
zdaniem, w ziemiach podmiejskich, ob- 
fitujących zwykle w azot, mniej lub 
wcale nie pótrzeba azotu; w glinach i 
mułkach, mniej trzeba potasu a w 
gruntach wapiennych — wapna. Przy 
zasilaniu nawozami zaleca się mierz- 
wienie całej powierzchni, zajętej przez 
drzewa, ponieważ korzenie ich sięgają 
daleko, dobrze więc, żeby wszędzie ì ła- 
two pokarm znajdowały. Chcąc do- 
starczyć najważniejszych nawozów w 
postaci gnoju. (obornika) należałoby 
dać go na 1 ha. 20—35000 kg. rocznie. 
Jest to prawie niepodobieństwem ze 
względu na koszta. Dawanie jednak 
np. ówierć części tej ilości, przy do- 
pelnieniu reszty nawozami mineralne- 
mi bardzo się zaleca, gdyż obornik zbo- 


gaca ziemię w próchnicę, której zna- 
czenie pod względem ogrzewania grun- 
tu i zatrzymywania w nim wilgoci, po- 
wszechnie jest znane. Gdzie są pod rę- 
ką: gnojówka, krew, odchody ludzkie 
i tanio przychodzą, tam użyciem ich 
zastąpi się doskonale drogą saletrę, 
siarczan amonu i inne kosztowne sole. 
Jan Wachowska, 
ogrodnik z Niechanowa. 


(Dokończenie nastąpi.) 


blisnął słonka promyk żywy, 
Powitany ptasząt śpiewem, 
źiocąć zbożem pelne niwy, 
Kcłysane wiatru wtewem. 


Erzqkły sierpy, btysty kosy 
I umet ze dniwiarzy łona 
Piosnka płynie pod niebiosy 
Seczęścia nutą napojona: 


Checa trud ciężki karki rad schyla 

Cno: czoła zrasza nam krwawym potem 
Nie przysała jeszcze spoczynku chwila, 
Nie nadszedł jeszcze czas myśleć o tem, 


I chociaż słonko ogniem doskwiera 
My dążym żwawo na wszystkie strony, 
Bo tylko praca wytrwała, seczera 
Może nam wydać obfite plony!... 


Ereękty sierpy, błysły kosy 

Piynic piosnka z kmieci łona, 

velata. hen, gdzieś pod niebiosy, 

Skezęścia nutą napojona..... 
Stamisłtaw Dydyński. 
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Nowe książki. 

Konstanty Kościński (w Pozna- 
niu). „Prawo karne w Prusiech. Pod- 
ręcznik dla ludu polskiego e wzorami 
podań w niemieckim i polskim jezy- 
ku.' 1908. Nakładem autora. Cena. e- 
gzemplanza 75 fen. 


Dzietko to obejmuje następujące 


przedmioty: Wstęp. — Prawo mate- 
ryalne i prawo formalne. — Sądow- 
mawo w sprawach karnych: a) Sąd 


obwodowy (Amtsgericht), b) Sąd law- 
Liczy (Schöffengericht), c) Izba kar- 


na (Strafkammer), d) Sąd przysię- 
glych(Schwurgericht), e) Senat klar- 
ny przy sądzie nadziemiańskim, f) 
Sad kameralny (Kammergericht) w 
DBerinie, g) Sąd Rzeszy (Reichsge- 
richt), h) Prokuratorya czyli rzecznie- 
two rządowe (Staatsanwaltschaft). — 
Najglówniejsze przepisy kodeksu kar- 
nego. — Posiedzenia sądowe. — Do- 
niesienie karne (Ńtrafanzeige) i wnio- 
sek o ukaranie. — Dochodzenia pier- 
miastkowe, śledztwo przedwstępme. — 
Obowiązki i prawa obwinionego. — 
Miedy wolno uwięzić bez sędziowskie - 
go rozkazu. — Świadkowie. — Skarga 
prywatna. — Frocesy karne o prze- 
kroczenie na podstawie mandatu kar- 
nego: a) procesy w sprawach szkol- 
nych, b) Przepisy szkolne w Wielkiem 
Księstwie Poznańskiem, c) Przepisy 
szkolne w Prusach Zachodmich i 
wschodnich, d) Co czynić należy, jeś- 
li się odebralo mandat karny, niewin- 
nie. — Spliawy karne borowe czyli leś- 
ne. — Mandaty karne za uchybienia 
ceine. — Procesy karne o przekrocze- 
uiw (Uebertretung) bez poprzedniego 
mandatu karnego, — Pałocesy; karne o 


przestępstwa (Vergehen) przed są- 
deia ziemiańskim. — Sprawy przed 
sadem przysięgłych. — Zapozwamie 


éwiadków wprost przez oskarżonego. 
-— Obrona i zastępstwo w sprawach 
karnych. — Srodki prawne (apelacya, 
rewizya). — Odroczenie kary. — Proś- 
ha do Króla Jegomości 0 ułaskawie- 
ne. — Wykonanie kary. -— O kosztach 
szdowych. 

Adres autora: K. IKościński, 
znan (Posen O. 1. Abh). 
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Nasze ryciny. 


Józef Brandt, twórca obrazu „Jar- 
mari na Ukrainie,‘ należy do najzna- 
kumitszych malarzy polskich, sław- 
nych nie tylko w kraju rodzinnym, ale 
także w całym świecie, Urodzony w 
roku 1841 w Szczebrzeszynie, w Kró- 
lestwie Polskiem, kształcił się w Pary- 
żu. a następnie w mieście Momachium 
(w Bawaryi). Brandt maluje stepy, 
Lcnie, rycerskie i obozowe sceny z 
świetnej, historycznej przeszłości Pool- 
ski, Lisowczyków, Kozaków ukraiń- 
skich i t. p. Do większych a bardzo 
cenionych jego obrazów należą: 
„e rzejście Czarnieckiego przez cieśni- 
nę morską pod Kioldyngą,'* „Odsiecz 


Wiednia. przez Jana II. w roku 
1683“, „Powitanie stepów'* i wiele 


innych. 
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